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w  w g b o r a d i  s a m o r z q d o w s d i  w  W ie lls ® p » l® c e  i  n a  P o m o r z u
fpznań, 27 listopada.

1 Niedzielne wybory talk w  Wojewódz" 
I"*® Poznańskiem jak i Pomorskiem, 
W2®szły w zupełnym spokoju.
„ W Poznaniu na 64 radnych Str. N. 
^ sk ia to  35 mandatów, sanacja 26 i N. P. 
?• ^ mandaty. Możliwe są jeszcze dro- 
j ® Zmiany, ponieważ w  dwuch okręgach 
tótEl'd nie obliczono ostatecznie głosów. 
m szystlde pozostałe stronnictwa nie uzy- 

%  żadnych mandatów.
6. N. P. R. zawdzięcza swoje mandaty 

• N., które oddało swoje głosy na N. 
w R. w okręgu 5-tym, gdzie lista Stron. 
J/Uodowego została -unieważniona. Ko- 
n>sje wyborcze unieważniły w Poznaniu 
M o  3 tys. głosów. Według dotychcza- 
°'U’ych obliczeń w  poszczególnych okrę- 
ach w Poznaniu wybrano 

j y  okręgu pierwszym sanaoja 3 man­
ny, Str. N. 2 mandaty;

>} U' okręgu 2 sanacja jeden mandat, Str. 
ar- 3 mandaty;

. tv okręgu 3 obliczeń jeszcze nie ufcoń- 
/orio. Prawdopodobnie sanacja 5 man- 
atów, a Str. N. 11 mandatów;

2 U' okręgu 4 sanaoja 3 mandaty, Str. N. 
* ta n  daty;
js U' okręgu 5 sanacja jeden mandat, N.

1 Rs 3 mandaty; 
j  U' okręgu 6 sanacja 4 mandaty, Str. N, 

uiandatów;
2 w okręgu 7 sana-cja 3 mandaty, Str. N. 

Uiandaty.
s U' okręgu 8 sanacja 3 mandaty, Str. N, 

Mandatów; 
to ^  okręgu 9 sanacja 3 mandaty, Str.

’ 3 mandatów.
(i Bydgoszcz. Sanacja 15 mandatów, Ch.
1 »,! N. P. R. 18 mandatów, Str. N. 13 m. 

Niemcy 2 mandaty.
Nakło. NPR. i PPS. 10 mandatów, Sa* 

8 mandatów, Str. N. 5 mandatów, 
'e,mcy 1 mandat.

P Inowrocław. Sanacja 11 mandatów, 
"•B . i Str. N. 13 mandatów, PPS. 8 m. 

t . Kruszwica. Ch. D. i Str. N. 7 manda- 
w* Sanacja 5 mandatów, 

w Grudzjądz. Sanacja 25 mandatów, 
, N. 8 mandatów, PPS. 7 madnatów.

2 Leszno. Sanacja 11 mandatów, Str. N. 
( Mandatów, Ch. D. 2 mand., lokatorzy

‘ ?*?») 4 mandaty.
^ Wolsztyn. Sanacja 5 mandatów, Str.

' L mandatów.
Cj Kościan. Str. N. 14 mandatów, Sana- 

JO  mandatów. 
ci ^migiel. Str. N. 7 mandatów, Sana- 

^ mandaty, NPR. dwa mandaty, 
2 mandaty.

Rawicz. Sanacja 9, Str. N. 11 mand. 
t jo g i in o .  s t r . N„ NPR. i Ch. D. 10 

Jaatów, Sanacja 6 mandatów,
i) Koronowo. Sanacja 6 mandatów, Str.
4 " mandatów, Ch. D. 1 mandat i NPR. 

ftlandaty.
Hlri,'Vi,argonin. Sanacja 11, Niemcy jeden 

Hat.
i! ~*°mków. Sanacja 9 mandatów. Str. 

!?.den mandat, bezpartyjny 2 mandaty.
5 głosko. Sanacja 5 mandatów, Str. N. 

„Hclatów bezpartyjny 2 mandaty.
N j 0zmin. Sanacja 9 mandatów, Str. 
5; .uiandaty. NPR. j-edę-n mandat, beż­

ow y dwa mandaty.
. Haków. Sanacja 12 mandatów.

4 J  Krosin, Sanacja 7 mandatów Str. N. 
ndaty( Niemcy jeden mandat.

Dolsk. Sanacja 9 mand., Str. N. dwa 
mandaty, bezpartyjny jeden mandat.

Książ. Sanacja 9 mandatów, Str. N. 
3 mandaty.

Kostrzyn. Sanacja 8 mandatów, Str. 
N. 4 mandaty.

W yrzysk. Sanacja 9 mandatów, NPR. 
dwa mandaty, Niemcy jeden mandat.

Łobrzynica. Sanacja 8 mandatów, Str. 
N. dwa mandaty, Ch. D. jeden, N. P. R. 
jeden mandat, Niemcy jeden manat.

Janowiec. Sanacja 4 mandaty, Str. N. 
6 mandatów, Z. Z. P . 2 mandaty.

Wieleń nad Notecią. Sanacja 7 mand., 
Str. N. 4, Niemcy jeden mandat.

Gostyń. Sanacja 4 mandaty, Str. N, 
S mandatów, NPR. 4 mandaty.

Poniec. Sanacja 4 mandaty, Str. N. 7 
mandatów, Niemcy jeden mandat.

Krobia. Sanacja 4 mandaty, Str. N. 7 
mandatów, bezpartyjni jeden mandat.

Nowe Miasto. Sanacja 3 mandaty, 
Str. N. 6 mandatów, NPR. 3 mandaty.^ 

Ostrzeszów. Sanacja 9 tnandatów, 
Str. N. 7 mandatów.

Krzywiń. Sanacja 7 mandatów, Str. 
N. 5 mandatów.

Międzychód. Sanacja 8 mandatów, Str. 
N. 8 mandatów.

Kruszwica. Sanacja 5 mandatów, Str. 
N. 7 mandatów.

Gębice. Sanacja 12 mandatów. 
Pakość. Sanacja 12 mandatów.
Nowy Tomyśl. Sanacja 7 mandatów, 

bezpartyjny 3 mandaty, Niemcy 2 mand.
Lwówek. Sanacja 4 mandaty, Str. N. 

8 mandatów.
Grodzisk. Sanacja 7 mandatów. Str. 

N. 9 mandatów.
Zbąszyń. Sanacja 10 mandatów, Str. 

N. 6 mandatów.
Murowana Goślina. Sanacja 4 mand., 

Str. N. 7 mandatów, NPR. jeden mandat.
Sulmierzyce: Sanacja 5 mandatów,

Str. N. 5 mandatów.
Raszków. Sanacja 6 mandatów, Str. 

N. 6 mandatów.
Swarzędz. Sanacja 5 mandatów, Str. 

N. 6 mandatów, Niemcy 1 mandat.
Bojanowo. Sanacja 4 mandaty, Str. 

N. 4 mandaty, Niemcy 4 mandaty.
Miejska Górka. Sanacja 2 mandaty, 

Str. N. 3 mandaty, NPR. 4 mandaty, 
Niemcy jeden mandat, lista obywatelska 
dwa mandaty.

Środa. Sanacja 4 'mandaty, Str. N. 9 
mandatów, PPS. 3 mandty.

Rakoniewice. Sanacja 4 mandaty, Str. 
N. 6 mandatów. Niemcy 2 mandaty.

Żnin. Sanacja 11 mandatów, Str. N. 5 
mandatów.

Buk. Sanacja 4 mandaty, Str. N. 7 
mandatów.

W olsztyn. Sanacja 5 mandatów, Str. 
N. 7 mandatów.

Strzelno. Sanacja 14 mandatów, Str. 
N. 2 mandaty.

Szamotuły. Sanacja 4 mandaty, Str. 
N. 8 mandatów.

C zem piń. Sanacja 8 mandatów, Str. 
N. 4 mandaty.

Oborniki: Sanacja 7, Str. N. 9.
Kępno: Sanacja 7 Str. N. 7, NPR. 2. 
Jarocin: Sanacja 9. Str. N. 6. NPR. 1. 
Rogoźno: Sanacja 4, Str. N. 9, NPR. 2, 

Niemcy 1.
W rześnia: Sanacja 7, Str. N. 9. 
Gniezno: Sanacja 9, Str. N. 15, NPR. 6.

Most, łączący angielskie Indie z Tybetem. W  mieisce starego mostu-wiszą, 
cego (na rycinie po stronie prawej), zbudowanego w roku 1880 ponad rzecz­
ną doliną Teesta, oddano w tych dniach do użytku publicznego nowoczesny 

łukowy most żelbetonowy (na rycinie po lewej stronie).

O strów: Sanacja 12, Str. N. 9, PPS. 2, 
NPR. 1.

Odolanów: Sanacja 6, Str. N. 6. 
Lidzbark: Sanacja 2, NPR. 5, Str. N. 2. 
Brodnica: Sanacja 10, NPR. 1, Str. N. 5. 
Świecie: Sanacja 7. PPS. 1, Str. N. 8. 
Chełmno: Sanacja 7, NPR. 1, PPS. 

Centralny Komitet W ykonawczy 2, Str. 
N. 11.

Kościerzyna: Sanacja 10, NPR. 4, Zwią­
zek Lokatorów 4, Str. N 2.

Kartuzy: Sanacja 8, NPR. 2, Str. N. 6. 
Pelplin: Sanacja 6, Str. N. 6. 
Krotoszyn: Sanacja 8, Str. N. 16.

Kurnik: Sanacja 4, Str. N. 8. 
Wągrowiec: Sanacja 2, Str. N. 8, N. 

P. R. 6.
Miłosław: Sanacja 3, Str. N. 9, 
Witkowo: Sanacja 4, Str. N. 8. 
Pleszew: Sanacja 8, Str. N. 8, 
Trzemeszno: Sanacja 5, Str. N. 11. 
Borek: Sanacja 4, Str. N. 7, NPR. t. 
Opalenica: Sanacja 7, Str. N. 5. 
Pniewy: Sanacja 4, Str. N. 8.
Toruń: Sanacja 19. Str. N. 16, NPR. 4. 
Chełmża: Sanacja 8, Str. N. 14, NPR. 

1 i PPS. 1.

O l b r z y m i c h  r o z m i a r ó w  p o i a r  3
s y g n a łe m  do zamaefim stornu w Hiszpanii

M adryt, 27 listopada.
Policja hiszpańska w ykryła w Haesca 

spisek anarchistyczno - syndykalistyczny, 
którego Członkowie zamierzali w ponie­
działek dokonać zamachu stanu. Sprzy- 
slężeni, w których posiadaniu znriez<ono  
różnego rodzaju broń oraz bomby gazo­
we i wzniecające pożar. -/nnnerzafo w ysa­
dzić w powietrze wszystkie mosty i w 
ten sposób uniemożliwić jakąkolwiek ko­

munikację. Przedtem jeszcze miały być 
przerwane połączenia telegraficzne i te­
lefoniczne.

Spiskowcy celem odwrócenia uwagi 
policji i wojska zamierzali wzniecić w 
śródmieściu wielkich rozmiarów pożar.

W Bilbao odkryła policja tajny maga­
zyn amunicyjny i.w  związku z tem do­
konała szeregu aresztowań wśród socja­
listów.

Pfcl © Sl& fe W wPadło P°d nadjeżdżający właśnie pociąg.
*■. ' . • AlltO 7nf*7Pniłrt sip n  ip.rlpn •

wps&t© p®d p©<iq$
Auto zaczepiło się o ieden z wozów towa­
rowych i pociąg ciągnął je na przestrzeni 

Berlin, 27 listopada. kilkudziesięciu metrów. Dwie osoby po-
Jak donoszą z Norymbergii, w piędzie- niosły śmierć na miejscu, zaś trzy odnlo* 

!ę wieczorem auto, w którem znajdowało siy cjężkie rany. 
się pięć osób, na przejeżdzie kolejowym

*YDAHFE i
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Kolejarz sfingował napad rabunkowy
W sSiaiielfi d c s ia lo z ffi k a p i s z o n u  p o s ir a c S u l 5 p a lc ę j

Dn. 25 bm. o godz. 18-30 powiadomić* 
no_ Komisariat policji w Załężu, że tegoż 
dnia o godz. 18 dwuch nieznanych spraw­
ców miało dokonać zbrojnego napadu ra-

Wtorek .

2 8
listopada

I >133

Dziś: Grzegorza 
Jutro: Saturnlna 
Wschód słońca: g. 7 m. 42 
Zachód: g. 15 m. 52 
Długość drnia: g. 8 m. 10

butikowego na 53-letniego kolejarza J ó ­
zefa, Lepicha, zam. w Załężu (Ks. Poś* 
piecha 13), który w czasie tym pełnił 
służbę na stawidle .przy ul. Bocheńskiego 
w Załężu.

W toku dochodzeń policyjnych ustalo­
no jednak, że napadu żadnego nie dokona­

no, lecz, że Lepłch manipulował kapiszo­
nem od materjału wybuchowego przy­
czem kapiszon eksplodował, urywając mu 
3 palce u lewej ! dwa prawej ręki.

Lepicha odstawiono do szpitala miej­
skiego w Katowicach, gdzie pozostaje pod 
dalszą opieką lekarską.

K U P O N
na pierwszorzędny bilet do kin w 

Krakowie, ważny takie na premie­
ry i św.ęta
ważny na dzień 28 listopada 1933 r- 
Niniejszy kupon należy wyciąć 1 
przedłożyć do wymiany os bilet 
kina, w Redakcji ..Siedem Groszy 
w Krakowie ulica Karmelicka nr. ls 

Uiszczenie podatku obowiązuje

J f i r o n i & a  Ś t t ą s & a  =
Redakcja i adm inistracja: Katow ice, 

ulica Sobieskiego U .
" A  REPERTU A R TEATRU PO LSK IEG O  W  KATO­

W ICA CH .
W T O R E K : o f .  20 „ P ie n ią d ie  to  nie w sz y stk o " .
ŚRO D A : o z . 20. „H o lsz ty ń sk i"  (u roczysto ść  listopa­

dow a).
CZW A RTEK : o z. 20 „L am pka o liw na" (p rem iera).

KINA NA ŚLĄSKU:
K A TO W ICE. C ap ito l: ,,F . 13“ . C aslno : „Ś cigana 

p rze*  lo s" . C o losseum : „T a jem n ica  s io s try  A ngelik i" . 
P a ła c e : „D laczego  z g rz e sz y ła m " . R la h o : „ Ś w ia t s łu ­
c h a " . U nion: „S te ro w le c  L . A. 3“ .

K ROL. H UTA. A pollo: „G en e ra l C z tn g "  1 „ T a ­
jem ne m oce". C olosseum : „C handu”  I „ P o d  czarem  
N eapo lu". R o z y : „W  pogoni za  k s iężycem " I „T a k a  to  
w o lność".

BIELSK O . A pollo: „K om enda s e rc " .  M lelsk le : „C za- 
ro ją ca  n o c " .

BIA ŁA . M lelsk le : „Ś cigan i lu d z ie " , )
R A D JO :

ŚR O D A , 29 LISTO PA D A  1933 R.
* '  K atow ice. 7,00 „K iedy  ranne w sta ła  z o rz e " . 7,05 
G im nastyka. 7,20 M uzyka. 7,52 C hw ilka g o spodars tw a  
dom ow ego. 11,57 S ygnał czasu . 12,05 M uzyka. 13,05 
W iadom ości m eteoro logiczne . 15,20 C edu ła  G iełdy  w  
K atow icach . 15,25 E k sp o rt polski. 15,40 M uzyka. 16,05 
S łuchow isko  d la dzieci. 16,40 S k rzynka pocz tow a . 16,55 
K oncert o rk ie s try  jazzow ej. 17,50 M uzyka. 18,00 „ W  or- 
sniańslklem gn ieźdz le " . 18,20 „T ań ce  a rty s ty czn e  w  ró ż ­
nych  w iek ach " . 19,10 Em il Z egadłow icz „W spó łczesna  
k s iążką  ś lą sk a" . 19,25 „ P o ez ja  k s iąż ek " . 20,00 K oncert 
m uzyk i polsk ie j. 21,00 „ P o tę g a  k s ią ż k i"  — F erdynand  
Ossem ddwskl. 22,15 M uzyka taneczna . 23,00 S k rzynka 
po cz to w a w  Języku francuskim .

— Z SEJMU ŚLĄSKIEGO. Posiedzenie 
plenarne Sejmu Śląskiego, wyznaczone po­
przednio na dzień 5 grudnia, odłożone zostało  
na wtorąk. 12; grudbia. Na porządku dziennym  
znajduje się m. in. sprawa wyboru, członków  
Rady Wojewódzkiej.

— KRADZIEŻ SAMOCHODU. W czasie, 
gdy 25 bm. w  południe szofer Józef Ucher z 
Katowic bawił w restauracji Hagekl na ulicy 
Kościuszki w  Katowicach, zawodowi złodzie­
je Eryk 1 Franciszek Bogaccy z Bogucic skra­
dli stojący przed lokalem samochód I odje­
chali w kierunku Chorzowa, gdzie w lesie go 
uszkodzili i pozostawili.

— KSIĄŻECZKA INWALIDZKA I 80 ZŁ. 
Dn. 21 bm. niejaki Jonak z Król. Huty (Skar­
gi 25) skradł z mieszkania inwalidy Leopolda 
Zielińskiego z Król. Huty (Krzyżowa 22) jego 
książeczkę inwalidzką, na która pobrał 24 bm. 
rentę inwalidzka w w ys. 80 zł. z  kasy Spółki 
Brackiej w Król. Hucie.

— SPRAWA KRADZIEŻY W  BIURACH 
„JUNGDEUTSCHE PARTEI". W związku z 
stałem! kradzieżami pieniędzy w biurach 
>Jungd. Parte!" w Król. Hucie, aresztowano 
jako silnie podejrzanego o  ich popełnienie pre­
zesa „Jungd Partei" Hermana Magierę z  Król. 
Huty.

— POŻAR. 26 bm. wybuchł groźny pożar 
w  stodole Jerzego Hudźca w  Zbytkowi© p°w. 
Bielsko. Pożar strawił stodołę wraz z narzę­
dziami rolniczemi, wyrządzając szkodę na prze­
szło 3,000 zł- Zachodzi podejrzenie, że pożar 
został spowodowany przez podłożenie.

— STRZELANINA W CZASIE AWANTU­
RY.. Policja Państwowa w Białei aresztowała 
24 bm. 23-letniegó Józefa Bylicę z Targanlcy 
pow. W adowice, karanego kilkakrotnie za roz­
maite przestępstwa. Ostatnio. 23 bm. o godz. 
22 w czasie sprzeczki, powstaiei w Białej przy 
ul. Asnyka pomiędzy W ładysławem Bednar­
skim, Aliredem Kaczmarczykiem i Andrzejem 
Kocurem z jednej strony, a Wiktorem Sikorą, 
Karolem Baściukiem i Józefem Bylicą z dru­
giej strony, ten ostatni dai 4 strzały rew olw e­
rowe w kierunku przeciwników. Skutkiem  
strzałów, oddanych przez Bylicę, zostali ranni 
ladzie nlezamieszanł w ogóle w kłótnię a to 
Józef Strzemszak. oraz robotnica Anna Piekar- 
czykówna, zam. w  Białej ul. Asnyka 408.

— KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Dnia 25.
6 . in. policja Śledcza w Bielsku aresztowała 
26-letniego Alfonsa Raubo z Raub, pow. Lida, 
który w ostatnim czasie popełnił kradzież 
mieszkaniowa na szkodę ks, ppulk. Miodońskie­
go w Bielsku, zabierając rozmaitą biżuterie, 
wartości 500 zł.

— OSZUSTWO. Policja w Bielsku sporzą­
dziła doniesione przeciwko 56-letniemu 
Franciszkowi Freundowi z Bytomia, zam. w  
Goduli, ul. Konopnickie! 8. emerytowanemu 
urzędnikowi kopalnia®., o to, że w paździer­
niku br- w Bystrej pow. Bielsko od różnych 
osób tam zamieszkałych, wyłudził podstępnie 
kwotę 155 zł. pod przyrzeczeniem dostarczenia 
za te sumę węgla.

— STRE.IK WŁOSKI W ŻYWIECKIEJ FA­
BRYCE PAPIERU „SOLALI". Na tle zamie­
rzonej przez Dyrekcje Żywieckiej Fabryki 
Papieru „Solali" w Żywcu 10 proc. obniżki 
plac robotniczych wybuchł w ub. tygodniu 
włoski strejk. Robotnicy nie opuszczają war­
sztatów pracy. Kierownictwo strejku objął 
p. Matula z Krakowa.

Afera Inżyniera iniegonia z Kopalni „Niemcy
ZwiąicH Iiiżyiiicr#w mi $© slreślfć z lisiy członków

Jironifooi 7Kałopo!«ft<* ^
R e d a k c ja :  K r a k ó w , u l. K a r m e lic k a  i#*

REPERTU A R TE A T R Ó W  W  KRAKOWIE* 
T e a tr  im J .  S łow ack iego .

W to rek  — „ S te fe k " .
Z pow odu nag ie j n iedyspozycji d y r . Ju liusza 

w y, j»rzedstaw l«nJa K ordiana im rera być  odw ołane, * 
ipcrtuar te a tru  Im. J. S łow ack iego  u lega  zmla®!*- 
w to rek , dn. 38 bm . p rzed s taw ien ie  popu larne „S to  ^  
we środę  także  p rzed s taw ien ie  popu larne — „śluby  
m ieńsM e". W  p rzygo tow an iu  p re m ie ra  sz to k i Aleksa 
F alko  p . t . „C z ło w iek  z te k ą " .

KINA W K RA K O W I*:
W a n d a : „14 Mpca" (T ańczący  P a ry ż ) .

„P u rp u ro w a  gondo la" , ś w i t :  „ O r lą tk o " . Apollo: 
noszne k ło p o ty " . S z tu k a : „ R e w iz o r" . U ciecha: 
lunek p rzed  lu s tre m " . A tlan tlk : „D re y fu s" . '  r „
„S zp ieg  w  m asce" . S ło ń ce : „M ężczyźn i W lei ***• 
Dom Ż o łn ie rza : „D r. Jek y ll 1 M r. H y d e" .

Z OPERY KRAKOWSKIEJ.
N ajb lliszem  p rzed s taw ien ie m  operow em  będzie »

Cłtośną była sw ego czasu spraw a dyrek tora  
kopalni „Niemcy" inż. Snilegan a, którem u w y­
toczono dochodzenia za niew łaściw e i nie­
przyzw oite zachowani© się wobec prokuratora 
dr. Nowotnego i sędziego dr. Krupińskiego, 
w  chwillS gtdy w ymienieni zjawili się swego 
czasa w  m ieszkano dyr. Yogta (z koncernu 
ks. Donnersmaircka) celem zakomunikowania 
mu decyzji' o jego aresztowaniu. Inż. Śniegoń 
w trącaj się niepow ołany do urzędow ania pro­
kura to ra  i sędziego i został wobec tego przez 
prokuratora wyproszony z mieszkania dyr. 
Yogta przy pom»cy policji

R ozpraw a w tej ciekaw ej spraw ie do tych­
czas się nie odbyta. W nrędzyczasie  jednak 
p. inż. Śniegoń ogłosił w wszystkich katowic­
kich czasopismach oświadczeń©, w  których 
przeprosił prokuratora i sędziego i oświad­
czył. że złożyi na cele humanitarne kwotę 
500 zł.

Jak  się obecnie dow iadujem y. Związek In­
żynierów  w ytoczy! przeciw ko p. Śniegotiiowii 
osobne postępowanie dyscyplinarne i istniej© 
tendencja w ykluczenia go z tego związku. — 
Decyzja w  tej spraw ie zapadnie już w najbliż­
szych dniach. '

„Forftm a", u g r a  nie przyniosła fonony
Przedziwna historia dwóch spryciarzy z Królewiiiel Hsiiy +

g a u e rja "  Q. Puccin iego  — i  gościnnym  w ystępem  
kom itej nasze) śp iew aczk i, „A dy  S a r i"  1 św ietnego

«#*
teno­

ra  scen  w łosk ich , N orberta  A rdeilego, P a r tię  M us® 2 
śp iew ać będzie p . M. K isielew ska.

W  1931 r. założył niejaki Kwiotek w  Król. 
H ucie T ow arzystw o L oteryjne pod firmą 
>,Fortuna". P o  założeniu tego T ow arzystw a, 
Kw. w yprow adził się do Niemiec, wobec cze­
go dw aj jego pomocnicy, niejaki Otokar Kacz­
marczyk i Stefan G eisier z Król. Huty. zam ia­
now ali siebie I wzgl. II przew odniczącym  To­
w arzystw a  „Fortuna".

T ow arzystw o to miało za cel werbowani© 
członków , od k tórych miesięcznie pobierano 
po 3 zł. składek, poza w stępnem , k tó re  w yno­
siło rów nież 3 zł.

D wie trzeci© uzyskanych w  ten sposób 
pieniędzy m iały być zużyte na kupno losów 
loteryjnych, reszta  zaś na pokryci© kosztów  
„adm inistracyjnych". W  ciągu krótkiego czasu 
zapisało się do T ow arzystw a oko-ło 200 człon­
ków . k tó rzy  punktualnie w płacali sw e składki, 
oczekując z niecierpliw ością wielkiej w ygra­
ne} z Państw , Loterji, mającej być podzieloną 
m iedzy w szystk ich  członków.

Mromifcm Za&ięMotws&m
Redakcja I administracja: Sosnowiec, 3-go 

Ma]a 5.

£  R EPERTU A R TEATRU  W  SO SN O W CU .
W T O R E K : o g. 20,15 „ F a n n y "  (ceny 50 gr. — 1 *1.).
Ś R O D A : o g. 20,15 „ S p ad k o b ie rca"  (ceny  zniżone).

— KONFERENCJA Z LAMPRECHTEM. — 
Dziś w  inspektoracie pracy w  Sosnowcu od­
będzie się konferencja, w sprawie sanacji skan­
dalicznych stosunków w fabryce Lamprechta,

— KRADZIEŻ. P. A. Opatońskiemu, przy  
uł. Kaliskiej 7, skradziono garderobę warto­
ści 250 zł.

_  PRZEDSTAWIENIE NA SATURNIE. — 
W  dnłu św ięta Patronki Górników — 4 gru­
dnia, w  sali klubu na Saturnie, sekcja scenicz­
na Młodych Górników odegra sztukę scenicz­
na „Święta Barbara". Dochód na bezrobot­
nych.

— DANCING W SOSNOWCU. Ko}0 absol­
wentów szkoły Płockiego 2 grudnia urządza 
dancing towarzyski, ze współudziałem arty­
stów : ZofjJ Bałatówny } Henryka Kowalskie­
go. Do dnia 30 bm. w godzriach od 17—18 za­
proszenia telefonicznie można zamawiać —  
nr, 5-10 w  Sosnowcu.

Fortuna jednak niezbyt sprzy jała  członkom 
,,F ortuny", a to dlatego, że zakupyw ano tylko 
drobną io ś ć  losów, a resztę  zużył „zarząd" na 
koszta „adm inistracyjne" i „reprezentację".

W  końcu sprzykrzy ło  się ludziom dalsze 
czekanie na „uśmiech szczęścia", i na żądanie 
ich przeprow adzono rew izję ksiąg, w w yn'ku 
k tórej stw ierdzono, ż e  o b a j  p r e z e s i  zużyli dla 
siebie ©koło 1.100 zł.

Osadzeni na law ie oskarżonych obaj tłu ­
m aczyli się, że sprzeniew ierzeń tych dopuścił 
się zbiegły do Niemiec Kwiotek. Pozatem  za­
rząd T-w a urządził sw ego czasu zabaw ę ta ­
neczną, zakończonuą pow ażnym  deficytem , 
k tó ry  trzeba było pokryć.

W  w yniku rozpraw y  jednak w obec obcią­
żających zeznań św iadków  i rew izora ksiąg 
p. Kłusa, sąd skazał obu spryciarzy  na karę  
więzienia, K. na 4, a O. na 3 miesiące. K ara ta 
podlega ąm nestji.

R A D JO :
Ś ro d a , 29 listopada 1933 r.

. K raków . 11,57 S ygnał czasu . 12,05 P ły ty  ®rianioł®-
15,2®

J i r o n i H a  e z e s ź o t f k a m p s & a
Redakcja 1 Administracja: Częstochowa,

ul- N. M. Panny 53, m. 16, teL 12-08.

T EA TR KAMERALNY
W to re k  o <• 20 kom edia „M ecenas B o lbec i iego 

mąż".
K INA:

A tlan tic : „G racz  w  sz a c h y "  o raz „D ługi k s iąż ęce" .

E d e n : „ P ie śń  s e r c a "  f  „ W  blasku k s ię ż y c a " . M uza:
„K ulisy  m ody”  i „B ezim ienn i b o h a te ro w ie" .

— NIEPRZYJEMNA HISTORJA. W  czasie 
Pogrzebu śp. Kazimierza Kioska, naczelnika 
2-g© Oddziału Ruchu P. K. P. w Częstochowie 
odprowadzający zwłoki ksiądz zażądał w yco­
fania sję z konduktu żałobnego antyreiigijnej 
organizacji p. n. „Legion Młodych", a gdy ta 
żądaniu odmówiła, zgodził się na dalszy udział 
lecz ze zwiniętym sztandarem i tylko do bram 
cmentarza

— ZWYRODNIALEC. W Częstochowie 
aresztowano 65-Ietniego handlarza bułek, żyda 
Hersztika Galstera, zam. przy ul. Targowej 8. 
Żyd Galster, ojciec kilkorga dorosłych synów  
i córek, zwabiał do sw ego mieszkania 8—9- 
letnie dziewczynki, dokonując na nich czynów  
nierządnych, i okupując ich późniejsze milcze­
nie łakociami.

— O WYKUP RZEŻNL W dniu 14 stycznia  
1934 r. w ygasa 9-letni termin dzierżawy R zeź­
ni Miejskiej w CzęStowie O ile w tym termi­
nie rzeźnia nie będzie przez miasto wykupio­
na od T-wa Budowa i Eksploatacji Rzeźni, 
kontrakt dzierżawny przedłuży się automa­
tycznie na dalsze 9 iat.

— ZMIANY W 7 P. A. Zastępca d-cy 7-go 
pułku artyierji lekkiej w Częstochowie ppłk. 
Stanisław Astanowicz mianowany został rejo­
nowym  inspektorem koni w Łodzi. Nowym za­
stępca d-ćy 7 p. a 1. został ppłk. dypl. Dzia- 
not, dotychczasowy szef sztabu 9 Dywizji 

.Piechoty.
— SKAZANIE PRZEMYTNIKÓW. — Sąd 

Okręgowy w Częstochowie skazał Adama 
Jelonka | Konstantego Zimowskiego, ujętych 
sw ego czasu przez straż graniczna z przemy­
tem 37 kg. tytoniu niemieckiego, p0 2 tygodnie 
aresztu, oraz po 55.870 zł. grzywny z zamianą 
Po 155 dni aresztu.

now e. 12,35 Z ebran ie K ola M iłośników  Książki. 
W iadom ości o eksporc ie  polsk im . 15.40 P ły ty . H5J® 
chow isko  d la  dzieci. 16,40 O d c z y t  16,55 O rJtJeslra i ^ 
zuw a. 17,50 P ły ty . 18.00 „ W  orm lańsk iem  &>,e i  *
18,20 U tw o ry  fo rtep ianow e. 19,05 „Stairy K rak ó w ". * '^  
R ozm aitośc i. 19,25 K w adrans poe tyck i. 19,40 
ści sp o rto w e . 20,00 K oncert p ośw ięcony  m uzyce ® 
skieii. 22,15 M uzyka lekka.

— WŁAMANIE DO MIESZKANIA. Leib 
Kapner, zam- w Krakowie przy ul KoleteK • 
zgłosił, że nieznani sprawcy dostali sie do 1®* 
mieszkania przy pomocy dobranego kloc | 
skąd skradli srebrne nakrycie stołowe, dą®- 
zegarek złoty, sznur pereł lornetkę i waJiz* ’ 
łącznej wartości około 1.000 zł.

— ZATRZYMANO. Tadeusza Oneckicg"* 
latt 47, za kradzież płaszcza męskiego na sz* * 
dę Michała Wójcika, zam. w Woli Jus®” 
skiei 124. Michała Barana, robotnika, lat ®* 
gam. w Starej Olszy przy ul. Potockiego ®* 
za kradzież skóry, wart. 350 zł. na szkodę 11, 
my spedycyjne! JKomitan I Urbach" przy 
Krakowskiej 6.

— CIEKAWY WYPADEK. W  niedziele* 
26 bm. o godz. 9 min. 45 wydarzyła sie 
Krakowie katastrofa przy ul. Żółkiewskie* ' 
Obok realności Nr 9 zapadła się z nałas® , 
jezdnia, tworząc jame na 2 i pół metra, o 
wierzchni około 3 mtr. kw. Na szczęście 
czas katastrofy nikt w tem miejscu sie “L 
znajdował, wobec czego wypadek przeszeo 
bez ofiar.

— SZAJKA ZŁODZIEI W  WIEZIENIU- 
W Dobczycach pod Krakowem aresztowi 
Jana Cebulę, W ładysława Drąga i Jana W0**,J 
trzech znanycb wiejskich złodziei, przy który0 
znaleziono narzdzia do włamań oraz nabite r 
wofwery.

6  miesięcy więzieni**
z q  pom oc w  dezercji

D n / 2 7  bm. odbyła s i ę  w sądzie okręS- ^  
Katowicach rozprawa przeciwko Paw ,p 
Hadasiowi, oskarżonemu o udzielenie po®®" 
w dezercji. W wyniku rozprawy zapadł v“ Jf 
rok, skazujący Hadasia na podstaw e us® .j 
o powszechnym Obowiązku służby wojsko”  
na 6 mies. więzienia z  zaliczeniem are«2 
śledczego.

J l f t o n u j c i e  

, S i e d e m  G r o s * * *

Krwawe wesele w Zagłębiu
RJojśowiK RCiwo w  śr«śa8 u m ie ś c i l i  S o s n o w c a

Zaledwie w numerze poniedziałkowym po­
daliśmy przebieg niesłychanie krw aw ego zaj­
ścia w Sosnowcu przy ul 3-go Maja, gdy zno­
wu dziś mamy do zanotow ania dwa podobne 
wypadki, św iadczące o fatalnym  w prost s ta ­
nie bezpieczeństw a w Zagłębiu.

W ub. niedzielę przy zbiegu ulic Orlej i 
Dzikiej w Sosnowcu dość liczni (!) przechod­
nio byli świadkami awantury. Dwuch młodych 
mężczyzn, stojących na chodniku, pokłóciło się 
z sobą, a w pewnej chwili kłótnia przemieniła 
sie w bójkę. W  tym momencie jeden z aw an­
turników  w ydobył, z kieszeni nóź i błyska­
wicznym ruchem zatopił go w piecach swego 
przeciwnika. Po krwawym swym  czynie

zbiegi Zajście spow odow ało liczne zbiego­
wisko, a kiedy na miejscu zjawiła się policja, 
r a n n e g o  % n o ż e m  w  p ie c a c h  w b i t y m  do re- 
kcjęć, o d w i e z i o n o  d o  s z p i t a l a .  Jest to Marian 
S z y l i e r .  zam. przy ul. Pszennej 4 .

Zbiegtego nożowca, którym  okazał się Mi 
koła-i Silans z Będzina Kołłątaja 45. a resz to ­
wano. Zajście wynikło na tle porachunków 
osobistych.

Ze Strzem ieszyc donoszą o  krw aw ej aw an­
turze, jaka tam miała miejsce w ubiegłą nie­
dzielę, w m ie s z k a n iu  n i e j a k i e g o  B a g iń s k ie g o .

O dbyw ało się lam wesele, na którem  w 
charak terze gościa byl rów nież p. Stanisław

D u d a .  s e k r e t a r z  g m in n y  z  Z a g ó r z a
godziny 22 w chwili gdy p r z y  dźw ięka-h „ 
zyki tańczono, do m ieszkania w targnęło *• ^  
a w a n t u r n ik ó w  z  n ie j a k im  S t a n i s ł a w e m  ŻY 0 "  
na czele, którzy mimo protestów  gospoda _ 
k o n i e c z n i e  c h c i e l i  w z i ą ć  u d z i a ł  w  z a b a  ^  
Kiedy w r e s z c i e  nieproszonych gości udało ^  
w y r z u c i ć  z a  d r z w i ,  k i lk u  z  n ic h  r z u c i ®  s ie  
s e k r .  D u d ę .  u s i łu j ą c  g o  p o b ić -  Z aatako”  I .  
w  obronie w łasnej w ydobył rew olw er. z 
rego s t r z e l i ł  k i lk a k r o t n ie  Po strzałach ra. ^  
Zych padt na podłogę t r a f i o n y  2 k u la® ” , 
g l o w e  i p a c h w i n ę  a  k o l e d z y  l e g o  p ie r Z t  
Rannego u m i e s z c z o n o  w  szpitalu.
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Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
Pozbawiony majątku I nazwiska przez 
oszusta Lubara uciekł w góry z postano­
wieniem, i e  będzie tępił złych, a bronił 
-Pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
tow arzyszy i utw orzył z nim! bandę roz­
bójniczą która Swoją siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
Czas później stary przestępca Watson do­
stał od Lubara 10 tysięcy guldenów, aby
1,1 ie mówił nikomu o jego czarnej przeszło, 
ści. W atson w tow arzystw ie niejakiej Misi 
Przyjechał po pewnej karczmy, gdzie się 
Upił. W tedy Misia okradła go z pieniędzy 
i uciekła. W atson postanowił przeto posłać 
bo pieniądze do Lubara.

—-  O czyw iście nie rob ię teg o  'ze 
Względu na m oją  w łasną osobę, ani też  
^  celu nalegan ia  na w ielm ożnego pana 

zapew niał. —  B ardzo  byłoby  mi 
przykro, g d y b y  mi w ielm ożny pan  m o- 
le n ierozw ażne słow a w ziął za złe. Spo­
dziewam się, że będę m iał zaszczyt, 
pnelm ożnego pana  jeszcze d ługp  go­
ścić w  m oim  sk rom nym  ho telu . O za­
płacenie rach u n k u  w cale mi nie chodzi!

T o  pow iedziaw szy, szybko zab ra ł 
pnów rachunek , k tó ry  w ciąż jeszcze le- 
z°ł na stole.

-— Ł o tr !  —  pom yślał sobie W atso n . 
~p D opóki m yślał, że nie m am  pien ię­
dzy, chciał m nie fan to w ać i W yrzucić 
na b ruk . T e raz  zaś, gd y  m nie znow u 
d ^ a ż ą  za b o g a teg o  człow ieka, płasz- 
Czy się p rzedem ną, jak  niew olnik.

•— O m al nie popsułem  sobie dobre- 
^  in te re su  —- pom yślał k arczm arz . —• 
•tożelj mi się uda za trzy m ać  teg o  pan i­
k a  u siebie jeszcze p rzez  dziś i ju tro , 
Zarobię n a  ty m  in teresie  najm niej 

dw ieście guldenów .
L ecz ani jeden, ani d ru g i nie zd ra- 

*ał sw ych  m yśli, ty lko  czekał na re- 
dltat, jaki w yniknie z w ysłan ia um yśl- 
ego posłańca, k tó ry  tym czasem  z li­
to1!. W a tso n a  puścił się w  drogę.

C L V II.
NOW A ZBRODNIA.

Szym on L u b a r w cale się nie ucie- 
j.2ył, gd y  w szedł do  n iego  posłaniec z 
| stem. L is t był p isany  w  ton ie  bar- 
20 poufałym  i m iał tre ść  n as tęp u ją cą :
. ...Kochany h rab io ! W y d arzy ło  mi 

w ielkie nieszczęście. W y d a je  się, 
Ja*jby mi k to  pozazdrośc ił pieniędzy, 
. tore mi dałeś. N ie było  ich zby t w ie- 
.e- N am yśliłem  się dop iero  później, 
® zrobiłem  w ielkie g łupstw o, poprze- 
aIśłc na o trzy m an y ch  od ciebie dzie­

ł u  tysiącach  guldenów .
^ P ien iądze te  w  d o datku  jeszcze zgu- 

dem. W  jaki sposób to  się stało , po- 
ledzieć ci nie m ogę. Ze w zg lędu  na 

.a?cl  d ro b n o stk ę  będzie ci to  z pew nn- 
_Cl4 rzeczą o bo jętną . D ziesięć tysię- 
^ guldenów  je s t sum ą, jaką  ty , kocha- 
^ h rab io , n ieraz  już z pew nością 

jZ e z  jeden w ieczór p rzeg ra łe ś  w kar- 
/■ W iem , że nie dbasz o tak ą  sum ę. 
ĵ . Poniew aż nie chcę w zbudzić w to - 
J e Podejrzenia, jakobym  cię chciał 

razić, nie ocenia jąc należycie tw oje- 
yj° u ia ją tku , w ięc p roszę  cię, abyś mi 
Pr?ez posłańca p rzysła ł n a ty ch m iast 
J ^ g ie  dw adzieścia ty sięcy  guldenów , 
.udanie m oje staw iam  z teg o  p ro ste - 

Pow odu, że nie chciałbym  ci się 
aPrzykrzać dw a razy.

^  Jestem  p rzekonany , że w ysłuchasz 
Prośby  i osw obodzisz m nie z n ie­

m e g o  położenia. Bo pom yśl sobie, że 
,eP ło tr  ka rczm arz  nie chce m nie pu- 
e’ć, dopóki m u nie zapłacę dość znacz­

y ł '0 racbunku. P raw d a , że i tobie 
ył°bv  w najw yższym  stopn iu  nie- 
' r?-viemnie, gdybym  jeszcze dłużej 
Pr2ebywał w te j okolicy? N ie p rzy ­

puszczam , żebym  się m ylił. C zy ży­
czysz sobie, abym  sam  przyszedł do 
B ielska po p ien iądze? T ę  p rzy jem ność 
m ógłbym  ci w yśw iadczyć z ochotą. 
L ecz chciałbym  ci ty lko  na to  zw rócić 
uw agę, że ła tw o  m ógłbym  zbłądzić i 
zam iast do ciebie, za jść na  policję, lub 
do p ro k u ra to ra . N a pożegnan ie  p rze ­
syłam  ci serdeczne uściśnienia, bo sko­
ro  ty lk o  do stan ę  dw adzieścia tysięcy  
gu ldenów , nie zobaczym y się ju ż  ni­
g dy  !

T w ó j s ta ry  p rzy jaciel i to w arzy sz  z 
cuch th au zu  T o m asz  W a tso n " .

Ł a tw o  sobie w yobrazić , z jak iem  
uczuciem  Szym on L u b a r list ten  p rze­
czytał. Z początku  bladł i czerw ienił 
się naprzem ian . P o te m  o g arn ę ła  go  
n iesłychana w ściekłość. T ak a  bezczel­
ność nie spo tkała  g o  jeszcze nigdy. 
T en  ło tr  W a tso n  udaw ał w  liście, ja ­
koby  sum a dziesięciu ty sięcy  gu lde­
nów  była tak  m ała, i e  o niej w spom i­
nać nie w arto . O czyw iście chciał m u 
L u b a r dać s to sow ną odpow iedź. Chciał 
m u napisać, że...

N o, cóż tak ieg o  chciał m u w łaści­
w ie nap isać?  Czy nie był on w ydany  na 
łaskę  i n iełaskę daw nie jszego  sw ojego  
to w arzy sza?  Czy już te ra z  naw et nie 
d rża ł z obaw y, ie  posłaniec m ógł po 
d rodze list o tw o rzy ć  i p rzeczy tać?  
Z apraw dę, złością n iczego  nie m ógł 
dopiąć. W a tso n  p o trzebow ał ty lko  w y­
konać zaw artą  w  liście i u k ry tą  g roźbę 
i zjaw ić się w  B ielsku, a L u b a r m iałby 
z teg o  pow odu najw iększe n ieprzy jem  
ności! Cóż m iał począć? Czy m iał te ­
m u ło tro w i posłać żądane dw adzieścia 
tysięcy  g u ld en ó w ? L ecz to  by ło  n ie­
m ożliw ą, bo  Szym on L u b a r nie m iał 
naw et tak  znacznej sum y w  dom u. A 
choćby ją m iał naw et, czyby p ieniądze 
uchron iły  go od dalszych  n iep rzy jem ­
ności?

W łaśn ie  zby tn ia  pohopność b y łaby  
W a tso n a  sk łoniła do now ych żądań. 
T en  w łóczęga g o tó w  był dw adzieścia 
ty sięcy  gu ldenów  tak  sam o przehu lać , 
jak  to  uczyn ił z o trzy m an em i już dzie­
sięciom a tysiącam i. Jeg o  bezczelne w y­
m uszanie nie u sta łoby  nigdy.

Szym on L u b a r by łby  n a jch ę tn ie j 
k rzyczał ze w ściekłości. Z nalazł się 
on w  położeniu  bez w yjścia.

M ijała m in u ta  po m inucie, a posła­
niec czekał za drzw iam i. W reszc ie  
Szym on L u b a r zdecydow ał się, co 
m iał zrobić. Z początku  chciał w łożyć 
w  k o p ertę  tysiąc  gu ldenów  i posłać je 
W atso n o w i z o strzeżen iem , że w ięk­
szej sum y nie m iał się spodziew ać. 
L ecz później rozm yślił się i p rzyszed ł 
do p rzekonan ia , że najlep iej z W atso - 
nem  rozm ów ić się osobiście. W  tak im  
razie  był zabezpieczonym  przed  niem i- 
łem i n iespodziankam i. P ocóż zresz tą  
m iał daw ać czarne na  b ia łem ? L u b a r 
kazał w ięc W atso n o w i p rzez  posłańca 
pow iedzieć, że p rzy jedzie sam , osobi­
ście, i p rzyw iezie z sobą, co po trzeba. 
Z taką  odpow iedzią n a ty ch m iast puścił 
się w p o w ro tn ą  drogę. Szym on L u b ar 
zaś kazał n a ty ch m iast zap rządz do po ­
wozu.

—  B ędzie to  w alka b ardzo  ciężka 
—  m am ro ta ł do siebie p rzed  w y jaz­
dem . —  Jestem  pew ien, że ten łajdak  
nie zadow oli się d robnostką. Na w szel­
ki p rzypadek  w ezm ę ze sobą w iększą 
sum ę.

Serce krw aw iło  m u się z żalu, gdy 
o tw iera ł szufladę i w yjm ow ał z h iu rka  
pak ie t, w  k tó ry m  znajdow ało  się dzie­
sięć tysięcy  guldenów  w papierach. 
N a jchętn ie j by łby  te  p ien iądze zacho­
wał dla siebie sam ego.

—  Jeszcze ich W a tso n  niem a —  m a­
m ro ta ł i pocieszał sam  siebie. —  Nie 
ła tw o  oddam  m u całą sum ę.

Ja k  zw ykle p rzed  każdą  podróżą, 
tak  i te raz  zabrał z sobą n ab ity  rew ol­
w er j o stry  sz ty le t, bo chociaż, jak  mu 
teść  pow iadał, K lim czok już  nie żył, 
jed n ak  zbójcy  jego  codziennie, jak  słu­
chy dochodziły , napastow ali pod ró ż­
nych  w  lesie cygańskim ...

W a tso n  w cale nie był zadow olony 
z odpow iedzi, jaką m u p rzyn iósł po­
słaniec. W y d aw ało  m u się, że sp raw a 
pójdzie g ładzie j. T a  okoliczność, że 
Szym on L u b a r chciał p rzy jechać oso­
biście była dow odem , że nie m iał za­
m iaru  w ypłacić żądanych  pien iędzy  
bez ta rg u .

—  Co za sk n era ! —  m ruczał W a t­
son b ardzo  zakw aszony. —  A  p rzy te tn  
tak i bogacz! N iech ty lko  p rzy jedzie! 
D w adzieścia tysięcy  gu ldenów ! N ie 
u stąp ię  ani z łam anego  szeląga!

M im o to  był w  s trach u , że Szym on 
L u b a r m ógł po  swoim  przy jeździe  ze­
d rzeć  m u z g łow y aureo lę  przy jaciela. 
N a w szelki w ypadek  n ap rzód  ju ż  w y­
zyskał w edle m ożności zapow iedziany  
p rzy jazd  Szym ona L u b ara .

—  H o h o  —  pom yślał sobie, g dy  p o ­
słaniec zdaw ał w  obecności karczm a­
rza  sp raw ę ze sw ojej podróży , —  po 
tem  poznaję  m ojego  przy jacie la! O n 
sam  chce p rzy jechać , poczciw iec! W i­
dzicie w ięc sam i, jak  b ardzo  m nie ce­
ni. N o tak , za raz  sobie pom yślałem , 
że sk o rzy sta  z "okazji, będzie chciał 
m nie zobaczyć i p rzez  p arę  godzin  za ­
baw ić się' zem ną. P o sta w  ty lko  zaraz , 
gospodarzu , k ilka bu te lek  szam pana 
na lód, żeby nam  było w esoło. M oże 
Szym on —  W a tso n  w ym ienił ty lko  
im ię, żeby się zdaw ało, że żył z L u b a- 
rem  w  poufałej p rzy jaźn i —  p rzyw ie­
zie z sobą k ilku znajom ych.

—  A  te raz , panie gospodarzu , p rzy ­
nieś m i n a ty ch m iast kilka bu te lek , bo 
chcę ich sp róbow ać i p rzy g o to w ać  się 
godn ie  na przy jęcie  m o jego  s ta reg o  
p rzyjaciela.

K a rczm arz  nie kazał sobie teg o  
dw a razy  pow tarzać . W k ró tce  zjaw ił 
się na sto le kubełek  z lodem , z k tó re ­
g o  w yglądało  kilka szyjek, o p a trzo ­
nych  w  sreb rn e  kapsułki. N ie dziw  
więc, że W a tso n  był w  siódm em  niebie.

Szym on L u b a r kaza ł d ługo  czekać 
na siebie, bo nie m ógł w  pow ozie je ­
chać tak  szybko, jak konny  posłaniec. 
W a tso n  w y trzeźw iw szy  tym czasem , 
zaczął się niecierpliw ić, bo  była już 
godzina p rzed  północą.

D ziś w ogóle już nie p rzy jedzie! —  
m ów ił W atso n , podnosząc się z k rze­
sła. —  C hodźm y spać! Szkoda, dzisiej­
sza noc m ogła być bardzo  w e so łą ! 
L ecz m oże m ój przy jaciel nie chce 
przy jechać o zm roku . O ile go znam , 
będzie żądał odem nie, abym  nędzny 
pow óz, k tó ry m  przy jechałem , odesłał 
z pow ro tem , a sam  będzie chciał m nie 
o d w ie ź ć sw o im  w łasnym  pow ozem  aż 
do najb liższego  m iasteczka! T ak , tak , 
on wie, co się kom u należy, ten  s ta ry  
m ój p rzy jaciel, h rab ia  Szym on L u b a r!

K arczm arz , k tó ry  siedział za szvnk- 
w asem , zm uszony  całem i godzinam i 
słuchać przechw ałek  W a tso n a , zaczął 
d rzem ać i k iw ać się na  krześle. Rad 
był, że m ógł w reszcie  za przykładem  
w oźnicy, k tó ry  przed  godziną w yszedł 
jttż z izby gościnnej, udać się na spo­
czynek. W  te j chwili rozleg ł się fur­
ko t pow ozu. W a tso n  d rgną ł, jak pod 
działaniem  iskry  elek trycznej.

—  T o  on — zaw ołał z tryum fem . 
—  H a , za raz  sobie pom yślałem , że 
h rab ia  nie pozw oli mi czekać na siebie 
darem nie.

P ow óz za jechał p rzed  karczm ę. Za­
nim karczm arz  zdołał ocknąć się ze 
snu i p rzy w itać  gościa, Szym on L u b ar 
już wszedł do izby. M iał zarzucony

na ram ionach  ciem ny, d ługi płaszcz, 
sięgający  m u aż do  kostek . Z bladej i 
o stre j jego  tw arzy  p o n u ro  i złośliw ie 
spoglądały  przenikliw e jego oczy, p rze­
suw ały się badaw czo po całem  otocze­
niu i za trzy m ały  osta teczn ie  na tw a ­
rzy  W a tso n a  i n a  s reb rn y ch  szyjach 
b u te lek , s to jących  na stole.

G dy W atso n  sp o strzeg ł zachm u­
rzoną tw arz  Szym ona L u b ara , p ars­
knął w ym uszonym , w esołym  śm ie­
chem .

—  H ah a , w ita j kochany  p rzy jacie­
lu ! W idzisz, że p rzygo tow ałem  w szy­
stko  na tw oje godne p rzy jęcie! R ze­
czywiście, je s tto  w ielka łaska z tw o je j 
s trony , że p rzy jech aś osobiście, chcąc 
m nie jeszcze raz  zobaczyć i w ypić ze­
m ną kieliszek w ina.

T w arz  Szym ona L u b ara  p o zo sta ła  
chm urną i n iep rzy jazną , jak do tąd.

—  D ziękuję , nie m am  p rag n ien ia!
—  odpow iedział odm ow nie. —  C hodź­
m y do tw o jeg o  poko ju ! T am  n ik t nam  
nie p rzeszkodzi!

W a tso n  był w  głębi duszy  o burzo ­
ny, że Szym on L u b a r nie p rzy ją ł na­
rzuconej roli. L ecz  nie zd radza ł się z 
sw ojem  uczuciem .

—  H ah a , tak  to  z nim  zaw sze! —» 
pow iedział, odw racając  się do karcz­
m arza. —  W  cz te ry  oczy najlepszy  to ­
w arzysz , lecz m ruk  n iep rzy stęp n y  
p rzy  obcych.

Szym on L u b a r  by łby  najchę tn ie j 
p ijan eg o  gadu łę  schw ycił za gardło ,

—  K ończm y! —  m ru k n ął z złością.
—  Jestem  rzeczyw iście zd rożony  i nię 
m am  o cho ty  trac ić  czasu napróżno.

—  Z aw sze ten  sam , zaw sze ten  co 
d aw nie j! —  śm iał się W a tso n , k tó reg o  
Szym on L u b a r popychał do drzwi.

L u b a r kazał gospodarzow i za rezer­
w ow ać d la siebie osobny pokój i po  
obejrzen iu  go  udał się z W atso n em  do 
jeg o  izby.

-— C zy w ypijem y jeszcze b u te lk ę  
szam pana? —  zap y ta ł się W atso n , g d y  
k arczm arz  chciał odchodzić.

—• O w szem !
—  P ro szę  p rzyn ieść  dw ie o d razu  —  

zaw ołał W a tso n  za gospodarzem . —* 
Z nam  m ojego  przy jacie la  Szym ona. 
M usi on w pierw  o d ta jać  i n ab rać  hu ­
m oru.

Podczas gdy  k arczm arz  poszedł po 
w ino, Szym on chodził po pokoju , nie 
m ów iąc ze złości ani słow a, W a tso n  
spog lądał na n iego  z podełba.

—  Jeżeli będziesz o d g ry w a ł ro lę  
w ielk iego  pana,- sam  sobie zaszkodzisz,
—  m ru k n ą ł w reszcie. —  P o  co te  
uw agi ? Czy m am  m oże pow iedzieć g o ­
spodarzow i, że w  rzeczyw istości nie je­
stem  przy jacielem  h rab ieg o  Szym ona 
L u b ara , ty lko  zb ro d n ia rza  S zym ona?,.,

—  M ilcz! —  syknął Szym on L u b ar, 
p rzy stęp u jąc  p rzerażony  do W a tso n a , 
k tó reg o  schw ycił za ram ię.

P raw ie  w te j sam ej chw ili w szedł go ­
spodarz  do pokoju , p rzy n o sząc  szam ­
pana.

—  P roszę w ino postaw ić  na sto le! 
—. pow iedział Szym on L u b ar, zm usza­
jąc się do  uśm iechu. —  Skoro  m ój 
przyjaciel up iera  się i chce koniecznie 
pić jeszcze późno  w  nocy, m uszę mu 
Sprawić tę  p rzy jem n o ść!

W atso n  sk inął na gospodarza po  
za p lecam i Szym ona L u h ara . jak g dy­
by chciał p rzez  to  pow iedzieć: W i­
dzisz, on już o d ta ja ł i zaczyna nab ierać  
hum oru .

K a rczm arz  zapy ta ł się gości, czy 
nie m ają  dalszych jeszcze życzeń.

Szym on L u b a r gw ałtow nym  ru ­
chem  ręk i dał znak  odm ow ny.

( C i u  d a ls z y  n astąp i).
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S m W m m a c y j n y c h
Sąd apelacyjny  po p rzeprow adzonej rów nocześnie 

rozpraw ie uchylił w yrok  p ierw szej in- p rzestępstw , 
stancji, uw aln iając go  od zarzu tów , zienia.

Tragedja 17-lelniei dziewczyny z pod Będzina

M Siady kradfieiy obrazów 
w muzeum Krasińskiz*1 
prowadza do Zagłada

W  związku ze słynną kradzieżą obra  ̂
zów w muzeum ordynacji Krasińskich v 

d o p atru jąc  się innych W arszawie, wśród zagłębiowskich ste 
skazał go na 3 la ta  w ię- artystycznych, rozeszła się pogłoska, Z1

ślady sensacyjnej kradzieży prowadzą Ql̂  
Zagłębia. Według tych pogłosek, d© 
głębia miano przywieść część skrada 
nych obrazów, a stąd miały być Prze 
szmuiglowane do Niemiec.

Równocześnie prawie w Zagłębiu P°'
B e z p r z y t o m n ą  z n a l e z i o n o  n a  g r a n i c y  p o l s K o - n i e m i e e H i e i  +  ♦  jawił się komis. Wajs, wysłannik waT

s z a w s k ic h  w ła d z  ś le d c z y c h ,  K tores 
Dn. 25 bm. o godz. 19,45 strażnik graniczny gwałtu, co  też  później potwierdziło badanie prz.y ja zd  łą c z o n o  z e  ś le d z tw e m  w  sp raw ie

UBap H M

l»rz®€i S«i«Iem AB»el€ic«ifn«iBii w  K ra k o w ie
P rzed  Sądem  A pelac. w  K rakow ie 

'toczyła się 27 bm. sensacyjna ro zp ra ­
wia. W  latach  1927— 1930  w zrosła  licz­
b a  osób zam ierzających  w yjechać do 
A m eryki. O graniczenia , czynione
przez  rząd  am erykański, u tru d n ia ły  w  
dużej m ierze em igrację. N a teren ie 
M ałopolski środkow ej, a szczególnie w  
pow iatach  rzeszow skim  i s trzy żew ­
skim  zaw iązała się konsp iracy jna spół­
ka, k tó ra  posiadając spóln ika w  konsu ­
lacie am erykańsk im  w  W arszaw ie , w  
osobie w icekonsula H olla, po trafiła  
m im o zakazu w ładz am erykańskich , 
w ysyłać tam  setk i osób z Polski.

R zeszow ska spółka robiła to  w  ten  
sposób, że dow iadyw ała się o osoby, 
k tó re  urodziły  się w  S tanach  Z jedno­
czonych, a następnie  przyby ły  do P o l­
ski. O d osób tychże spółka nabyw ała 
m etryki, na podstaw ie k tó ry ch  w  po­
rozum ieniu  z w icekonsulem  w y staw ia­
n o  dokum enty , po trzebne do w yjazdu.

O soba, k tó ra  chciała w yem igrow ać, 
w klejała w  dokum en ty  te  sw oją foto- 
g ra fję  z fałszyw em  stw ierdzeniem  to ż ­
sam ości, w ydanem  przez w ó jta  danej 
gm iny  i płacąc w reszcie  za  to  horen- 
dalne sum y, o trzym yw ała go tow ą w izę 
n a  w yjazd do  S tan. Z jedn.

P o  kilku le tn ie j działalności, oszu­
stw o w yszło na jaw. W icekonsul H oli 
został skazany przez sąd am er. na 2 la­
t a  w ięzienia, zaś spóln ików : F ran c isz ­
k a  U rbana, sąd okr. w  R zeszow ie ska­
zał na 3 la ta  w ięzienia, a  M arję  U rba- 
now ą, W ładysław a Isk rę , Ja n a  S tacho­
w icza i W ojciecha L w a —  n a  m niej­
sze kary  z  zaw ieszeniem .

doprowadź,i} na posterunek w  K ończycach 17- 
letnią Alfredę J. z Dańdówki. pow . Będzin, 
która leżała w  lesie  około 300 m. od granicy, 
wijąc się w  bólach.

J. zeznała na posterunku, że  23 bm. w y sz ła  
z domu rodzicielsk iego w  poszukiwaniu pracy. 
Nie znając okolicy, przekroczyła n ieśw iado­
mie granicę do N iem iec, gdzie spotkała pew­
nego osobnika w  mundurze hitlerowskim, k tó ­
ry o św ia d czy ł jej. że  pochodzi z Zabrza i za­
proponował, że  ją tam zaprowadzi.

W  lesie  nad granicą jednak pod groźbą 
u życia  rew olw eru  m iał się  na niej dopuścić

lekarskie.
D ok onaw szy  tego  czynu h itlerow iec pozo­

staw ił J. nieprzytom ną w  lesie  ; zbiegł. J. od­
staw iono na zlecen ie  lekarza do szpitala w  
Now ej W si. Znaleziono przy niej 100- m a r k o -  
w y stary banknot. 1 markę rentowa i 10 feni- 
gów, oraz kartkę w yborczą z  napisem „Za“ z 
ostatnich w yb orów  niem ieckich. J. tw ierdzi, 
że w  chwili!; gd y  leżała  bez przytom ności w  
lesie , h itlerow iec m usiał jej przedm ioty te 
w ło ż y ć  bez jej w ied zy  do torebki. D ochodze­
nia w  tej spraw ie w yk ażą , c zy  opow iadanie J. 
polega na pra/wdzłe.

Brafi postrzelił Irafia
w  S tr z e m ie s z y c a c h

W  ub. niedzielę - w  Strzemieszycach 
bracia Bordowczowie lSHetni Stanisław 
i 14-letnj Edward z biurka swego ojca 
wyjęli rewolwer, który oglądali. W  pew­
ne; chwili nastąpił wystrzał, a kula trafiła 
w  nogę Edwarda, który z 'krzykiem osu­
nął się na podłogę.

Chłopcy tłumaczyli ojcu, że koniecz­
nie chcieli poznać broń, mie wiedząc, że 
rewolwer jest nabity.

M rw tiw e za jid e  m iędzy 
uczniom] szkolnym i

w  K a to w ic a c h
Drogerzysta Rudolf Fonfara z Kato­

wic (Ligonia 22) zgłosił policji, że d.n. 
22 bm. o godz. 16 po bójce między ucz­
niami szkolnemi na dziedzińcu szkoły 
powszechnej im. Piłsudskiego, uczeń So- 
gała z Katowic zadał synowi jego Joachi­
mowi Fonfarze ranę nożem w okolicę 
serca, powodując silny upływ krwi. Ra­
na na szczęście nie jest niebezpieczną.

€ f ic fa la  „po iń o w a c *
zd ro w e  d z ieck o

Z początkiem  bież. m iesiąca og łosiła  nieja­
ka Tekla K om arow a w  Żarach w  Urzędzie  
Stanu C yw ilnego o śmierci 4-miesięcznego 
sw ego dziecka.

P o załatw ieniu  form alności p r o s ia  K. o  
udzieleń .e zapom ogi na urządzenie pogrzebu, 
tw ierdząc, że  jest bez środlków pieniężnych.

Spraw a ta w yd ala  się  iakoś urzędnikowi 
podejrzaną, w ob ec czego  zaw iadom ił o tem 
policję, która stw ierdziła , że  dziecko cieszy  
się nailepszern zdrowiem.

K ornasowa będzie obecnie odpowiadała  
przed sądem  za usiłow ano oszustw o, oraz za 
w prow adzen ie w ładz w błąd.

Przeciwlotnicza ochrona artylerii pólowej. Na ostatnich tegorocznych ćwicze­
niach jesiennych armji japońskiej, które sie odbywały w obecności Mikada i 
zagr. attaches wojsk, zastosowano skutec znie przeciwlotnicze zasłony (ma­

ski) stanowisk artylerii nolowei.

kradzieży. Cel przyjazdu kom. Wajs 
pozostaje dotąd tajemnicą władz, które 
w sprawie sensacyjnej pogłoski nie w *  
dały żadnego komunikatu.

Karygodne niedbalstwo
k am ien iczn ik tiu f w  S ie m ia n o w ic ^

W  ub. sobotę  w skutek  nienależytego ^  
bezpieczenia otw oru w  piw nicy, przy ul. SKJf 

ik ięw icza  1 w Siem ianowicach, wpadła do PJ 
nicy Gola Marja z Siemianowic i doznała Iz i 
szych okaleczeń głow y i rąk. Przed 10 dnu 
md padł do tego sam ego otw oru 29 letni cz * 
iadniik rzęźm ćki Kandzia z Siem ianowic, Kj 
ry w ó w cza s doznał pękn!ęcia miednicy, z* 
mania żebra i innych obrażeń w ew nętrzny ^  
w skutek czego  przew ieziono go do szpitala 
Siem ianow icach. W łaściciele  realności * ra , 
Ciszek Miikszam i Leonard Kożdoń donieś1® 
zosta li celem  ukarania.

Echa dibrzymiei afery koiclowd 
w Zagtęhia

W  z w ią z k u  z  w y k r y c ie m  a fe r y  z  ’P'rz'L 
w o ż e n ie m  p a s a ż e r ó w  n a  „ g a p ę “ , areszt©  
w a n o  kolejarzy: Stan. Dętkę, Stan. Kray” 
czyka, Jana Suidę i Włodzimierza V° 
tirańskiego z Kielc.

W  ub. poniedziałek aresztowanych, se

* W|ir w w 1 nu

Tajemnicza kradzież papierosów w Wodzisławiu
Włamanie do falryhi Pafisfwowcg® Monopoln Tytoniowego ♦

W  nocy na 23 bm. nieznani sprawcy 
włamali się przy pomocy podrobionego 
klucza do magazynów Państw . Fabryki 
Monopolu Tytoniowego w Wodzisławiu, 
gdzie z magazynów na I. piętrze w y­
kradli jedną wielką skrzynię, zawierającą 
40.000 „Rarytasów”, wartości 1.400 zł., 
którą zrzucili z okna I. piętra na ul. Fa­
bryczną. Następnie przeładowali zaw ar­
tość jej do worków i oddalili się w nie­
wiadomym kierunku.

Około godz. 1 w nocy zauważyli klucz­
nik Kłapsla i przód. Gryszka na ul. Jana 
nieznanego osobnika, niosącego podej­
rzany worek, zawierający 8.660 sztuk 
„Rarytasów”. Resztę prawdopodobnie 
zdołali unieść z soba jego wspólnicy.

Policja przypuszcza, że kradzież popeł­
niona została w porozumieniu z pewnymi 
osobnikami, zatrudnionymi w fabryce. Po­
zatem dziwnem się wydaje, że w ciągu 
nocy po podwórzu fabryki patroluje bez

dzia śledczy zwolnił z aresztu, oddaja 
ich jednak pod dozór policji.

Śledztwo w tej sprawie trwa.

Odpowi&dzi Jlzdakcji
J. N. Sosnowiec. .O dpow iedź zam ieściliśm y 

już w Nr... 307. z dn 11 bm. Szkoła kadet o 
L w ów  oraz Szkota K adetów Raw icz.

P. K. Nowy Bytom. N iestety  radykalneS 
środka nie m ożem y w skazać. Najlepszy”, 
środkiem  -przeciwko tego rodzaju robactw  JeS 
terpentyna. _

P. Z. Kończyce. 1) N ależy zw rócić się ‘ 
w nioskiem  do Sądu o przyznanie alim entów  
w ysokośc i conajmniej 50 proc. pobieranej PrzJy 
m ęża em erytury. Choćby się  naw et w yPl0J 
w adził do Niemiec, alim enty musi jednak 
cić. 2) W  spraw ie audycyj radiow ych n l. 
Pani nie będzie m-ogta zrobić. T o  już tnus 
Pani cierp liw ie znosić.

G. J. Zasada. P isaliśm y już, że z pow-od 
przeszkód technicznych w y sy łk ę  początku P0'  
w ieści „Obca przy w iasnem  ognisku14 zmuszę 
ni jesteśm y przełożyć na inny termin.

przerw y aż 3 stróżów, i że żaden z n|Ĉ  
nie zauważył złodziei, ani nie usłyszą* 
huku spadającej na ulicę skrzyni z paP,e* 
rosami.

,rf m mordercy śp. posferunhowego FojcIKa
Żmmmw toaitaipta Siw iec smrawccg m a rcia

W  toku dalszych  energicznych dochodzeń 
w spraw ie skrytobójczego zamordowania post. 
policji ś. p. Wincentego Fójcika w Rybniku 
w ładze policyjne doszły  do przekonania, że 
sprawcami zbrodni mogli być Jedynie złodzieje, 
którzy tej samej nocy na godzinę przed do­
konaniem zbrodni w Ligocie Rybnickiej skra­
dli ze składu kolejarza Kuczery 3 butelki 
wina i wiadro musztardy. Złodzieje, rozgory­
czeni widocznie zdobyciem małego łupu. w y­
smarowali całe drzwi składu musztardą, po­
czem zbiegli w kierunku Rybnika.

U ciekających przez pola zauw ażył pierw ­
szy  pełniący służbę w budce kolejowej nr. 19 
przy szosie Żorskiei. kolejarz, który w chw ilę

później zawiadomił! o  sw ych spostrzeżeniach 
przejeżdżającego właśnie rowerem posterunk. 
Fójcika.

Post- Fójcik. jadąc za uciekającym i, przy­
trzym ał ich na ul. Hutniczej, gdzie — jak to 
pisaliśm y — padł od kuli jednego z złoczyń­
ców podczas wylegitym owywania ich.

W  toku rów nolegle prow adzonych docho­
dzeń w spraw ie kradz’eży  w L igocie, stwier­
dzono, to głównym sprawca tei kradzieży był 
znany na terenie Rybnika i całego W oje­
w ództw a złodziei, 25-ietni Franciszek Siwiec 
z Chwaiowic, który dwukrotnie w ciągu b. r. 
zdołał wyłamać sie z więzienia. Pierwszy  
raz wyłamał się Siwiec z więzienia w Rybni-

br. W spóln icy 'e^  
nie zdążyli zbiec.
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■ t o t a l n e  s lS c u ta i  i » i c i n  w ó d l i i
W  ub. poniedziałek  w  Sądzie O k rę­

gow ym  w Sosnow cu odbyła się ro z­
praw a przeciw ko 26-letn iem u E d w a r­
dowi M ilnerow i, m ieszkańcow i D ąb ro ­
wy, zam. przy ul. Ł abęckiej 27 . k tóry  
m ając w kieszeni g ru b szą  gotów kę, 
edw iedził jedną z m iejscow ych knap.

U p ity  do  n ieprzy tom ności, zam iast 
udać się do dom u, znalazł się w pocze­
kalni dw orca kolejow ego i poczuw szy 
nagły przypływ  anim uszu „rycersk ie­
go", z o k rz y k ie m : „uciekać, bo  m o r­
d u ję!" , rzucił się na oczekujących p a­
sażerów , bijąc ich laską i pięściam i.

W  poczekalni pow stał popłoch, je­

dnak w ezw ana policja w kró tce  p rzy­
w róciła porządek.

N a rozpraw ie M ilner, dla k tó reg o  
zeznania św iadków  w ypadły  obciążają­
cą, skazany został na 1 i pół roku  w ię­
zienia, iednak sąd biorąc pod uw agę 
skruchę skazanego, zaw iesił m u kare 
na 3 lata.

ku w  nocy na 3. maj:
siedzący  z nim w c e l’ nie zdążyli zbiec. 1
ich zdradzi); inni więźniowie z sąsiednie! c®
Zostali oni skazani, każdy na 6 m iesięcy w1' 
zienia.

S iw iec  zaś został późniei ujęty i osadz0t
w więzieniu w Katowicach, skąd zbiegi P1
wtórnie w dniu 9 bm. i od tego czasu dok' 
nyw al na terenie Śląska całego szeregu kr‘ 
dzieży.

W id o c zn e  zdążył 011 sobie zorganizovV‘ 
nową szajkę, z którą grasował w na:ibliżsZ 
okolicy Rybnika, P oniew aż w  dniu panel11” 
nia kradzieży u Kuczery widziano go w L 
gopie. a pozatem rozpoznano go w czas 
ucieczki z Ligoty, policja, z stuprocent 
pew nością przypuszcza że Siwiec albo 
zastrzelił ś. p. Fójcika. spotkaw szy S°  ̂
drodze po nieudatej w yp raw ie, albo też szc  
w spólnie w gronie trzech osobników. któryc 
ś. p. Fójcik zamierzał wylegitym ować.

Rysopis Siwca jest następujący: Wzró1 
167 cm. w łosy jasno-biond. wygląd grum®; 
Główna kom. Policji Woj. Sl. w yznacza n‘ 
grodę w wysokości 1000 złotych dla tych 5>S0J 
któro w jakikolwiek sposób przyczynia sie 
ujawnienia i ujęcia sprawców zbrodni. Pr,j, 
•zem zastrzega sobie rozdział nagrody w e'dVj 
własnego uznania z wyłączeniem drogi sa“ 
wej. .

W szelk ie informacje w tej spraw ie k,er 
wać należy do najb liższego post. oobcii *  ̂
do Urzędu Śledczego w Katowicach. el1,a 
Urzędu Wojew. Nr pokoju 638 111 piętro.
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8 milionów Polaków za granicami kraju
>iie noże buc slcasainigcli iwa wynarodoifienie
■, W sali Senatu rozpoczął się w  nie­
dzielę 0 godz. 10 rano piąty zjazd Rady 
Organizacyjnej Polaków z  Zagranicy,
ty Prezydjum zajął miejsce prezes rady, 
Jnarszałek W ł. Raczkiewicz. W  bocznych 
°zach zasiedli przedstawiciele rządu i or- 
ganizacyj. W śród zaproszonych gości 
przyby{ tn. in. kpt. Skarżyński, zwycięz- 
Ca Atlantyku.
j Nie mamy kolonii, nie mamy własnych 
drenów poza granicami państwa, ale 
•Banty 8 miljonów Polaków, rozrzuconych 

szerokim świecie żyjących I pracują- 
pych wśród obcych, ale czujących zawsze 
®"'ą wspólnotę z ojczyzną, mimo lat od­
osobnienia, mimo setek tysięcy kilome­
trów oddalenia.

. Gdy w roku 1929, w  czasie Powszech­
nej W ystawy Krajowej, zwołano pierwszy 
ziazd Polaków z zagranicy — zjechały się 
®etki delegatów. Przez wszystkie grani- 
Ce śpieszyli na wezwanie z ojczyzny 
Przedstawiciele wychodźtwa polskiego 
* całego świata.

Zebrani wówczas na tym pierwszym 
jeździe powołali do życia Rade organi­
zacyjną Polaków z zagranicy, której po­
mierzono zadanie skonsolidowania wy- 
podźtwa polskiego i stworzenia z niego 
3e,dnej, świadomej swych praw i celów 
Włości

Otwierając piąty zjazd Rady marsz. 
Naczkiewicz zaznacza, iż głównym celem 
°brad obecnych bedzie położenie podstaw 
Organizacyjnych pod przyszły drugi walny 
zJazd Polaków z zagranicy.

Następnie przedstawiciel ministra 
"Praw zagranicznych wygłasza przemó­
wienie powitalne, poczem zabierają głos 
£°'ejno delegaci Polonii zagranicznych.

°‘acy z Francji, Niemiec, Austrji, Ru- 
^anji, Łotwy i Czechosłowacji. W e w szy­
c ie m . co mówią, dźwięczy jeden wspól- 

ton: wzruszenia na słowo — Polska, 
'•oez względu na warunki —  mówi przed­
stawiciel Polonii niemieckiej — w jakich 
Bant przyjdzie żyć i pracować, wysoko 
pierzyć będziemy sztandar sprawy naro­
dowej”.
. '.Widziałem w Ich oczach dumę 1 ra- 
oość, że są Polakami —  mówi dyr. Lenar­
towicz w swem sprawozdaniu z tegorocz- 
Ych inspekcyj. — Widziałem w nich 

Prawdziwy entuzjazm.”
Z chwilą odzyskania niepodległości i 

2°rganizowania własnego systemu rzą­
dzenia — myśli wolnego Poiaka zwróciły 

ku braoiom na obczyźnie, którzy w 
twardej, obcej służbie wynaradawiali się, 
‘̂Opniowo tracąc swą łączność z ojczy­
ma- Szereg stowarzyszeń, powstałych 

"śród większych skupień emigracyjnych, 
c .d,o swój anemiczny żywot, podplera- 

iedynie ofiarną pracą ideowych jedno- 
J ek. Gdy z dalekiej ojczyzny nadeszły 
Pierwsze próby nawiązania kontaktu — 
apo wie dziano im gorąco, z zapałem i en- 
uzjaztnem.

Dziś, nękani" biedą I kryzysem, emi- 
*:.anci polscy garną się do idei konsolida- 
11 tem silniej, iż wierzą, że wspólnemi sl-

D y r e k l o i  f i m n o z j o i n

f a łs z e r z e m  { w in d e d w
Z W arszawy donoszą:
W  poniedziałek Sąd Okręgowy roz­

patrywał sprawę b. dyrektora gimnazjum 
w Warszawie Kołodziejczyka, oskarżone­
go o fałszowanie świadectw szkolnych. 
Kołodziejczyk, jak się pokazuje, dopuścił 
się sfałszowania świadectw tylko w 2-ch 
wypadkach. Sąd biorąc pod uwagę oka­
zaną przezeń skruchę i podeszły wiek (li­
czy lat 62) skazał go na rok więzienia z  
zawieszeniem kary.•

7 i r a p i i f
w  s t a r c ia  z  „ Z e la z n q  G w f lr d f g "

Z Bukaresztu donoszą: 1
W  niedziele w Dobrudży doszło do po­

ważnych wykroczeń „Żelaznej Gwardji” .
G w a ł t o w n a  w a l k a  r e w o l w e r o w a  m i ę d z y  p o d r ó ż n y m i  l  b a n d y i a m l  Do miejscowości Eski Daba przybyło w

 ̂ aucie 36 członków „żelaznej Gwardji ,
celem podjęcia propagandy. Kiedy bur­
mistrz miasta zabronił im tego, doszło do 
sprzeczki a potem starcia, w którem bur­
mistrz, jego zastępca i 6 wieśniaków zo­
stali zabici wystrzałami z rewolwerów.

Po czynie gwardziści zbiegli i dotąd 
leszcze nie ustalono ich nazwisk.

łam! łatwej im przyjdzie przeżyć te chwi­
le najcięższe.

Zapoczątkowana przez poszczególne, 
drobne stowarzyszenia emigracyjne, po­
w stała idea stworzenia światowego Związ­
ku Polaków z zagranicy. Hasło: policz­
my się, ilu nas jest, abyśmy wiedzieli, do 
czego jesteśmy zdolni, co możemy zdo­
być, a z czego trzeba zrezygnować bez 
poddawania się z łudzeniem — ogarnęło 
wszystkie ośrodki polskie poza granicami 
kraju.

Zadanie opracowania statutu Związku

powierzono Radzie organizacyjnej Pola­
ków z zagranicy.

Projekt ten, przedstawiony na obecnym 
zjeździe Rady przewiduje, jako najwyższą 
władzę walny zjazd delegatów polskich 
ośrodków emigracyjnych z całego świata. 
Zjazd taki, według projektu, byłby zwoły­
w any co pięć lat do Polski.

W  roku przyzsłym w sierpniu albo 
wrześniu zwołany zostanie drugi zjazd 
Polaków z zagranicy, który  zatwierdzi 
powstanie światowego związku.

Bandyci wykoleili pociąg błyskawiczny
Z Londynu donoszą:
W  nocy z niedzieli na poniedziałek 

bandyci spowodowali wykolejenie pociągu 
błyskawicznego na linji Charbin —  Man- 
dżull. Większa część wagonów uległa 
rozbiciu. W  pociągu znajdowało się 400

podróżnych. Dotąd brak jeszcze bliż­
szych szczegółów o rozmiarach katastro­
fy. jednak wiadomo, że doszło do gwał­
townej walki rewolwerowej pomiędzy po­
dróżnymi a bandytami.

Obowiązkową Służba wojskowa tt  llumu na więzienie
tfztutmÓEwfti p rscfcro cssjlij stora a rm ii resarslfciei

Z Paryża donoszą:
W  tutejszych kołach wojskowych 

stwierdzają, że już 20 października roku 
bieżącego wprowadzona została w Niem­
czech obowiązkowa służba wojskowa w 
szturmówkach hitlerowskich.

Naczelny wódz szturmówek, Hitler, je­
dnocześnie wydał nakaz zwiększenia ilo­
ści pułków szturmowych (t. zw. standar-

tu) o 50, czyli do ogólnej liczby 245.
W  ten sposób szturmówkl przekroczy­

ły  swą liczebnością stan przedwojenny 
armii cesarskiej.

Powyższa wiadomość znajduje po­
twierdzenie w artykule premiera saskie­
go, Killlngera, opublikowanym w n-rze 
323 „Leipziger Neuste Nachrichten".

Częściowe uwzględnienie rekinów
w spwawadk podat6&n)vctk fks. (Fszczisds&ieg®

Z W arszaw y donoszą:
Najwyższy Trybunał Administracyjny 

ogłosił w poniedziałek wyroki w głów­
nych sprawach podatkowych ks. Pszczyń­
skiego. Komplet sądzący pod przewodni­
ctwem sędziego Birkfellnera, uwzględnił 
częściowo rekursy podatkowe księcia, 
dotyczące wymiaru przeszło 3 milj. zale­
głych podatków za lata budżetowe 1925 
i 1926, 1927/28, 1929/30 i 1930/31. Moty­

wem uwzględnienia rekursu było uznanie 
tych wymiarów za wadliwe. Natomiast 
rekursy za lata 1924/25 i 1928/29 od­
rzucono. , . . „

W  ten sposób została ostatecznie roz­
strzygnięta sprawa, która miała przez kil­
ka lat żyw y resonans polityczny nietylko 
w Polsce, ale 1 w Europie, a także na te­
renie Ligi Narodów.

13 lek dla radykalnych socjalistów
w  B t o w i p n i  g a i » i n e e ! e  f r a n c n s M m  #

Z  Paryża donoszą: tecznie ustaloną listę nowego gabinetu.
Chautemps przedłożył prezydentowi Lista członków nowego _ gabinetu daje 

republiki w poniedziałek po południu osta- skład ministrów niemal bliźniaczo podob-

W  miejscowości San Jose (Kalifornia) 
tłum, złożony z przeszło 15 tys. osób, za­
atakował wiezienie i wyprowadził znajdu­
jących się w areszcie śledczym sprawców 
porwania syna bogatego kupca. Obydwaj 
zostali zlynczowani.

ny do rządu Sarrauta: Chautemps — pre­
zydjum rady ministrów i sprawy wewn., 
Paul Boncour — sprawy zagraniczne, 
Renaldi — sprawiedliwość; Daladier — 
wojna, Sarraut — marynarka wojenna, 
PJerre Cot — lotnictwo, Frot — m ary­
narka handlowa, de Monzie — oświata, 
George Bonnet — skarb, Marchandeau — 
budżet, Laurent-Eynac — handel, Paga- 
non — roboty publiczne, Dalimier — ko­
lonie, Lamoureux — praca, Oueuille — 
rolnictwo, Ducos — emerytury, Mistler — 
poczta, Israel — zdrowie i hygjena.

Podsekretarzami stanu zostali: w pre­
zydjum rady ministrów — Marcombe, 
w ministerstwie spraw wewnętrznych — 
Bertrandj w ministerstwie gospodarstwa 
— Patenotre, ministerstwie spraw zagra­
nicznych Detessan, w ministerstwie 
oświaty — Cheron, a dla nauk technicz­
nych — Le Georgeau, w ministerstwie 
wojny — Guy La Chambre, w minister­
stwie lotnictwa — Delesalle.

W  składzie gabinetu zaszły więc małe 
zmiany. Na 18 ministrów zaledwie 4 nie 
wchodziło w skład poprzedniego gabinetu. 
Z pośród tych czterech, Lamoureux wcho­
dził w  skład przedostatniego gabinetu.

Według przynależności partyjnej 13 mi­
nistrów należy do partii radykalnych so­
cjalistów.

Humot
® Wy k ł a d ó w  r o z ­

t a r g n io n e g o  
u c z o n e g o .

, Żelby m -eć od wagę,
z,°t>a być śm iałym . 

, , p(>d G runwaldem  z a -  
ląUyah zostało 4 0 .0 0 0  
r-.^Wiaków, a l e  ttu  z 

umarło, a le wia­
domo.

. Komografja |e®t fcohar- 
20 mądra nauka, oma 
“owodrai nawet to, w 

sama ®ie wierzy. 
Budzie z rozumiem Na- 

I ‘®oua Bonaparte rodzą 
bardzo rzadko. Jak 

JBJąd ludzkość n e  za- 
., 'owała w dziejach je- 

°ze ami jednego.

tylAŚCIW Y ZWROT.
mT". Przyjm ij mój drogi 

dian ie  szczere  w yra-  
J  , współczucia z POWO- 

“ śmierci twej kocha- 
,  1, ciotki, jak s ły szę , 
iatCua;,a ci znaczny ma- 
te‘e — serdecznie ci 

g° gratuluję.

W ZAPALE...
Stoczy liśm y  w atk ę.-  

a . nną!em go  tak mocno. 
p0 s ‘5 zamoczył. Chcąc 
ten oicjis. rozejrza-
ljtyj s>ę za nim i nie 
u, 0 Bo trgdzie. aż tu 
- „,r?e-  k lęczy  na•Boich piersiach.

TU WYCIĄC!
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baronównę?. Jakkolw iek  służąca, b y ła  jednak zb y ł 
delikatna, by ją  to m iało nie dotykać.

Oboje nie przeczuw ali jednak p raw dziw ego  
pow odu.

Jak  O lga m ogła dobrze w yglądać, jeżeli p raw ie  
każdą  noc spędzała  w  łzach ?  Cóż boleśniejszego 
dla kobiety, jak być  codziennym  św iadkiem  czu­
łych  słów , z k'tóremi ukochany człow iek zw raca  
się do innej, szczęśliw ej ryw alk i!

B o chociaż Janusz nadal nie chciał, by  O lga 
c z y ty w a ła  m u rano  i w ogóle zjaw ia się przed nim 
riiepotrzebn;ie, to  p rzecież nie m ógł zabronić jej 
o ddaw an ia  Sydonji m ałych  przysług , g dy  ta  ba­
w iła  u niego.

P.rzy tej sposobności m usiała jednak s ta rać  się 
jaknajm niej m ów ić. Sydonja ze szczególną p rzy­
jem nością oznajm iła jej o tem.

—  Dzieje się to na życzenie m ego narzeczo­
nego, —  rzek ła . — H rabia nie m oże bez w strę tu  
słuchać tw ego szkaradnego  głosu!

B aronów na m ów iąc te słow a, nie p rzeczuw ała  
w cale  poowdu, dla k tó rego  Janusz nie chciał s ły ­
szeć  Olgi, k tó ry  zb y t słodko brzm iał mu daw niej 
w  uszach.

O lga jednak znała ten pow ód i d latego w yle­
w a ła  łzy  z rozpaczy .

Ach. w iększy  jeszcze sm utek, w iększe poniże­
nie czekało .

Od kilku dni w willi p rzeb y w ały  p ierw szorzęd­
ne k raw cow e, k tó re pod okiem  Sydonji szy ły  
w span iałą  toaletę ślubną.

Olga m usiała im w tem pom agać. C zęsto zda­
rza ło  się, że długo w noc m usiała siedzieć, by szyć

157

A kforka! Idź sobie, n iew dzięczne i lekko­
m yślne stw orzen ie! —  k rzy k n ę ła  za nią rozgnie­
w ana.

G niew  jej nie b y ł jednak szczerym . C zy  nie 
popełniła n iespraw iedliw ości w zględem  sw ego  
dziecka? C zy słusznie uczyniła, robiąc Liii w y rzu ­
ty  i puszczając z progu dom u jedyną sw ą córkę bez 
słow a przebaczenia.

Czy w  tej chwili w  sercu  m atki ozw ał się żal?:
B yć może. Ale urażone uczucie honoru, obaw a 

przed  ludzkiem i językam i i upór b y ły  silniejsze niż 
głos, k tó ry  przem aw iał na ko rzy ść  dziecka. Jeżeli 
córka jej napraw dę m yślała zm ienić życie i popra­
w ić się, to i tak pew no pow róci do niej.

I zaślepiona m atka pow róciła do sw ej zw ykłe j 
p racy , tłum iąc w  sobie gw ałtow nie głos sum ienia...

Lila udała  się tym czasem  do sw ego  do tychcza­
sow ego m ieszkania; rozm yślała  głęboko nad tem, 
co przed  chw ilą usłyszała .

M usiała się p rzy tem  zastanaw iać nad tem , gdzie 
uda się teraz, gdy  m atka odm ów iła jej przyjęcia u  
siebie. D alszy pobyt u H eddy, po tem  co zaszło  
m iędzy niemi, uw ażała  za w ykluczony.

G dy Lila kazała  znieść sw oje pakunki do cze­
kającej na dole dorożki, by  się kazać w ieźć do ob­
cego pensjonatu, H eddy zbliżyła się do niej.

— M yślałam  —  rzek ła  czule fa łszyw a dziew ­
czyna, — że się nam yślisz jeszcze i zostaniesz u  
mnie.

B y ły śm y  przecież zaw sze dobrem i p rzyjació ł­
kami. P rzy k ro  byłoby mi napraw dę, gdvbvśm y 
z pow odu 'tego głupiego W óleckiego m iały się po­
gniew ać.
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Z  dniem 1 -go grudnia br. 
ogłoszenia drobne do „Sie­
dem Q roszy“ przyjm ow ać  
będziemy po groszy 2 0  za  
1  słowo  

^Administracja.

, UWAGA PP. KRAWCY!
Na m iesiąc grudzień br. -projektuje Śląski 

Instytut Rzem ieślnicza - P rzem y sło w y  w Kato­
w icach  dla pp. m istrzów  i czeladników  kra­
w ieck ich  kursy kroju damskiego i męskiego. 
Nauki udzielać będzie -p. T adeusz Górski —  
-długoletni krojczy firm dostaw ców  nadw or­
nych  i pr-ofesor Akadem ii Z aw odow ych w  
Londynie,. Berlinie, Frankfurcie i W iedniu.

Zgłoszenia -kierować należy d-o k-ońca listo­
pada br. do Śląsk iego Instytutu Rzemieśl-niczo- 
P-rzem yśtowego w  Kat-owicach, ulica Krasiń­
sk iego  3, -pokój nr. 68, ‘ teł. nr. 837-

W lodzi kauczukowej
K«s©l<©'‘o  i r a le f f l

Dziennikarz niemiecki B. Ulrich, który 
przedsięwziął podróż naokoło świata w łodzi 
kauczukowej, zatrzymał się w Rzymie. W y­
płynął on ,z Kilonji 15 czerwca r. b. i drogą 
via Brema, Amsterdam, Ostenda, Calais i 
wzdłuż Sekwany dopłynął do Paryża. Z Pa­
ryża przez rzeki i kanały dotarł do Marsylii, 
stąd zaś morzem do Genui. Ulrich spodziewa 
się, że opłynięc-ie świata zajmie mu 14 lat.

Książka z  jednego zdania
W Paryżu w yszła 7. druku książka, naj­

krótsza zapewne ze wszystkich istniejących 
na świecie. Na okładce znajduje sie nazwisko 
autora: „Raymond Gido" j tytuł: „Czy ona 
może być kochanką?" Odpowiedź na to py­
tanie wyłożona została na sześciu stron cach, 
a!e składa się ona 7 jednego, jedynego zda­
nia: ^Zależy to w yłącznie od kobiety". Każde 
słow o tego zdania wydrukowane jest na jed­
nej stronicy. Ostatnia, szósta stronica zawie­
ra: Koniec! Autoro-wl chodziło zapewne o 
zwrócenie uwagi na siebie. Możliwe, iż eks­
centryczny pomysł będzie sie podobał sno­
bom. którzy postarają się o nabycie orygi­
nalnego „dzieła" 1 włączenia go do swojej bi­
blioteki.

©

& M s M e  g łodku —
„ w y m y s ł  ż y d ® w s M ”

„Vossische Zeitung" donosi, że konferen­
cja burmistrzów berlińskich postanowiła w y­
stąpić pod adresem nadburmistrza miasta Ber­
lina z postulałem, aby wydał odpowiednie za­
rządzenie budowlano - policyjne, któreby unie­
możliwiło na przyszłość stawianie przez bu­
downiczych domów o  płaskich dachach. Oczy­
wiście dlatego, że płaskie dachy — w pojęciu 
hitlerowskich rasistów — mają być... „żydow ­
skim wymysłem".

J a s w w i o s a  J , e x a s  Q u i n a n

A w a n tu rn ic z e  śyc ie  ikwMmmei amemuGatiksfo. g a n gs te rów
W Amery-ce, w Kanadzie zmarła głoś­

na „królowa gangsterów", jasnowłosa 
Texas Guinan. Umarła w przeddzień 
-obalenia prohibicji w  Stanach Zjedm, t-o 
zna-czy, „w sam czas", bowiem piękna 
Texas żyła i -czerpała majątek z... prohi­
bicji.

Nazywała się naprawdę Marle Louise, 
urodz-iła się w dalekiej fermie Far W est‘u. 
Nikt ni-e wie kiedy to nastąpiło, przy­
zwyczajono się bowiem uważać Texas 
Gu-inan za... n i e ś m i e r t e >1 n ą... W ia­
domo tylko, że wychowywała się w kla­
sztorze Sióstr Sercanek i że ją stamtą-d 
wyrzucono, gdy, założywszy s-ię z k-ole- 
ż-anikam-i, wdrapała się na dzwonnicę 
klasztorną po piorunochronie. Powró­
ciwszy do domu, dała fo-l-gę temperamen­
towi. Przedzierzgnęła się w „k-owbo-jkę" 
i od rana do nocy harc-owała na nieujeż- 
dżonyćh koni-ach w ranez-u ojcowskim. 
Jako piętnastoletnia dziewczyna brała 
udział w nagonkach na dzikie konie, 
ujeżdżała je i występowała na popisach 
eowbojów.

Ktoś zwrócił uwagę n-a niezwykłą 
„miss", która dosiada nieosiodłanych ko­
ni, strzela do celu jalk stary  traper i cie­
szy się mirem wśród hałastry co-wboj- 
skiej. Idąc za radą „ m e c e n a s  a“, 
wstąpiła do cyrku, a następnie — przy 
jęła engarnn-eirt do filmu, gdzi-e w okre­
sie triumfów Toma Mix,a j Harta — pię­
kna Texas uchodziła z-a najodważniej­
szą z kobiet. Była rywalką bohaterów

awanturniczych filmów, jedyną przedsta­
wicielką kobiet-oowboj-ek.

W  kilka lat późn-iej zjawiła się w  wiel­
kim mus-ic-hallu . w Chicago. Ubrana w 
męski strój i sihrzydaty kapelusz so-mibre- 
ro, śpiewała z towarzyszeniem gitary pio 
senki Dalekiego Z-a-chodu. Głos miała jak 
zardzewiały garnek, a la Marlena Die­
trich, dykcję tak-że do niczego, więc mu­
siała ustąpić miejsca Zawodowym pieś­
niarkom, b-o nie zna,no się jeszcze wtedy 
na... śipriewa-kach bez głosu. Nie zraża 
ją to wcale. W ybiera sobie nowy zawód 
— kierowniczki nocnych klubów.

W okres-ie pro-hibiii Nowy Jork upijał 
się na umór, ale pokryjeimu, pod osłoną 
no-cy, w zacisznych „olubs", któ-re reje­
strowano w policji jako poważne insty­
tucje, skupiające ludzi, pragnących się 
kształcić lub trudnić filantropią. P rze­
kupni wywiadowcy. patrzyli przez p-a-l-ce 
na owe „ i n s t y t u c j e " ,  w których po 
półno-cy szampan lał się strumieniami, a 
posiedzenia o-dbywały się w barze, pod 
przewodnictwem zilekka wstawionej Tę- 
xas Guinan.

Texas była niestrudzona w roli „(prze­
wodniczącej klubów". Od wieczora d-o 
rana kręc-iła się wśród gości, zachęcała 
ich do picia, sama mieszała cocktaile i 
wznosiła toasty na cześć wybitniejszych 
osób. No, i... pomagała gościom nawią­
zywać stosunki po za szmuglowa- 
niem alkoholu. Dzięki niej nie­

jedna „czarna Mańka" zrobiła z-awro* 
tną karjerę i znalazła swego milionera.* 

Z czasem T-exas Guinan stała się w*a
ścicielką kilku spelunek i co wieczór od*

Szkolenie policji hinduskiej w regulowaniu ruchu ulicznego.

To pierwsze iest lepsze
W Anglii zaznaczy! się w ostatnich cza­

sach ciekawy fakt nawiązywania 7. powrotem 
węzfów małżeńskich między rozwiedzionymi 
małżonkami. W roku bieżącym blisko 500 roz­
wiedzionych Par małżeńskich pogodziło się i 
wróciło 7 powrotem pod wspólny dach. W

przeważnej liczbie wypadków przyczyną istot­
ną pogodzenia się małżonków były dzieci. 
Dwie trzecie ogólnej liczby pogodzonych mał­
żonków posiadało dzieci. Znany adwokat lon­
dyński opowiada, iż trzydz.estu jego klien­
tów, którym poprowadził rozwód, powróciło 
do swoich ex-małżonków, ponawiając śluby.

bywała tournee po s wojem podziemne® 
królestwie. Przysw-oiła sobie ma triery 
„ d z i k u s e k "  z Dalekiego Zachodu, 
klęła jak farmer, zachowywała się bu? 
czu-czinie i prowokacyjnie. Specjalnością 
jej było obrzucanie goś-ci stekiem wymY3’ 
nyc-h obelg i nieprzyzwoitych kalam-M' 
rów-, 00 szczególnie podniecało dystyu 
gowanyeh staruszków. Była oczywiście 
członkinią tajnych związków hoctle-gerow 
i racketeerów,' którzy trudnią się główn® 
szantażowaniem bogatych Yawkesów.

Dostawy alkoholu i... ładnych kobiet, w  
n ie z ły  business. T e x a s  zarab ia ła  PfZe 
c iętn ie  2 mrljony d o larów  roczn ie , z 
go w y p ła c a ła  sp o ry  procen t policji nOWrI 
jorskiej. D zięk i temu mogła bezkarni1 
pod skrzydłem władz bezp ieczeń stw a  
rozwijać swą występną działalność.

W  roku 1931 sędziwa króiow3 
„w hooppe"  przybyła do Francji ze świta 
foto.gen-icz.nych przyjaciółek, i zam ierzaj 
pok-azać Francuzom, jak się bawi Amery* 
ka, ale zapomniała wyrobić sobie pozW° 
nie na p-obyt w  słodkiej Francji. Tote^ 
dojechała tylko do Hawru. Gdy na p0' 
kładzie statku zjawili się przedstawicie'1 
władz i -o-świadezyld pani Texas, że ®'uS 
zawrócić do Ameryki, odpowiedziała:

— Teraz rozumiem, dlaczego Fra’n?? 
zi przysłali nam posąg Wolności. W 
Francji wolność nie ma znaczenia...

W  Plymouth we Ang-liji spotkała ja j a* 
ka sama nieprzyjemność. Texas nie da 
ła za wygraną. Chcąc s-ię koniecznie d-o* 
stać d-o Anglji, zdecyd-owła się zaślubić. 
Anglika, bo „ch cę z o sta ć  poddaną  
Królewskiej Mości K róla Jerzego" . N3 
apel Texas zgłosił się jeden ryzykant, a® 
nie po-d-obał się królowej" i dostał kosz?-

W  ten sp-osób piękna Texas nie by*a 
anj we Francji ani w  Anglji.

Pommo kryzysu — niestrudzona T exa. 
robiła kokosowe interesy. Założyła set® 
klubów w wszystkich większych m|a 
stach Stanów Zjednoczonych _ i Kanady- 
Podczas objazdu swoich -posiadłości .w 
Kanadzie zachorowała na zapale® 
otrzewnej i umarła, po dwudniowej cl® 
robie. Do końca zachowała werwę i Przy 
tomność umysłu.

— Pochowajcie mnie jak się patrzy -p 
oświadczyła swo-im bliskim — po aII1,eY 
kańsku, a . w-ię-c galopem. Gh-cę. żeoy 
bezpośrednio za samochodem, wiozący  ̂
m-o-je ciało, jechały samochody P®‘ 
licyj-ne. Niech będzie dużo szpiclów, 
om mieli ze mną najwięcej kłopotu. &  
praszam też na mój pogrzeb agentów PT . 
hibicji. Szkoda, że nie będę słys? 
westchnienia ulgi, jakie się wydobęd® 
ze zbiorowej piersi policji ameryk® 1 
skiej...
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, Lfla spojrzała  na nią obojętnie.
— M asz słuszność. Ja  też n ie . gniew am  się n-a 

ciebie w cale — rzek ła  z ir-onią. —  P rzeciw nie, w in­
szuję Ci tego k rzy w o p rzy sięzcy  —  położyła nacisk 
na tem  stowi-e — z k tó rego  nie m asz w cale pow odu 
b y ć  dumną.

-P ow iedz mu to  odem nie i dodaj, b y  się nie w a­
ży ł u mnie pokazyw ać! P ow iedz -mu jeszcze, że nie­
zadługo u sły szy  o min-ie!
i Nie oglądając się za siebie, w y sz ła  na schody.

H eddy spoglądała na  -nią z o tw artem i ustam i.
—  Do licha, co się jej s ta ło ?  —  rzek ła  półgło­

sem  do siebie. — Co ona mi po-wiedziała? Że mi 
gó w inszuje i n azw ała  go k rzy w o p rźy sięzcą?

. P ew n o  myśli o przysięgach  m iłosnych, jakie 
jej sk ładał. Już daw no m ów iłam , że nie m a dobrze 
.w g łow ie!

W ró ciła  do pokoju, po trząsając  głow ą.
L ila zaś pojechała do hotelu, m yśląc -o zem śrie 

na  W óleckim .

ROZDZIAŁ XIV.
M G Ł A  S I Ę  P R Z E D Z I E R A .

S ydonja tryum fow ała. B y ła  już p raw ie ucelu 
sw ych  pragnień. Z ubożała szlachcianka, baronó­
w na W erner, k tó ra  posiadała praw ie tyle, co m iała 
na sobie, m iała poślubić hrabiego D em bskiego i 
rozporządzać od tej chwili tysiącam i.

S łu żący  w zam ku mieli te raz  n iew esołe czasy1.
Janusz chciał, by dla uniknięcia -ludzkich ję­

zyków , Sydonja opuściła willę na kró tk i czas na- 
izeczeń stw a  i zam ieszkała u k rew nych .

TU WYCIAC!
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S ydonja odm ów iła jednak stanow czo. O, nie, 
ona nie by ła  tuzinkow ą kobietą! Co ją obchodziły 
złe języki ludzkie, jeżeli trzeb a  p ielęgnow ać nie­
szczęśliw ego cz ło w iek a  i zastąp ić  jego idziecio-m 
m atkę.

Niech sobie św ia t szkaluje ją! O na chętnie 
zniesie w szystk ie  p rzykrości dla ukochanego czło­
w ieka!

P ow iedziała  o tem  Januszow i. W zruszy ło  go 
ty le dobroci, w ielkości duszy i pośw ięcenia.

Sydonja rządziła  teraz  w willi jak p raw dziw a 
pani. A chociaż dla Janusza by ła  słodką i czuła 
dobrze jej pazurki.

Z w łaszcza Olga, k tó ra  ciągle m usiała być  na  
jej usługach, cierpiała w iele z pow odu jej u staw icz­
nego łajania. B aronów na czuła d-o niej szczególną 
niechęć o dczasu, gdy w b rew  jej woli pozostała  w 
służbie.

Za najm niejszem  przew inieniem , a naw et bez 
powodu, Sydonja k arc iła  ją surow o i nie u k ry w a ła  
w cale sw ej antypatji do niej.

O-lga jednak cierp iała  bez skarg i. W  m ilczeniu 
spełn iała sw e obo-wiążki. 1 tylko pani Jaskó lska 
i s ta ry  Andrzej, k tó ry ' ją n ieraz obserw ow ał, po­
trząsa jąc  głow ą, zauw ażyli, że z policzków jej 
znikają powoli rum ieńce i, że pow leka je niezdro­
w a bladość.

—  Zdaje się, że p raca  tutaj jest dla niej za 
ciężka — m ów iła pani Jaskólska.

Andrzej znow u był zdania, że m łoda pokojów ­
k a  cierpi z pow odu złego obchodzenia się z  nią

Hum o\
KRÓL I BANKIER- ^
Angielski bankier Sta0 

irnwn (był oskarżony 
udzi-ał w  spisku, 
cyitn na ce-l-u po-rwam 
króla Jerzego. . 0

D owiedziaw szy s ę  j 
tem, król zaśmiał 
powiedział; _

— Zdarza się n’e,rft1. 
że król potrzebuje ba 
kiera, ale ni-e mam P°rt 
cia na 00 może 
przydać król bankieto­
wi!.,

NOWA FORMA- ile
sie

Zadziwiające, 
dowcipów pojawia 
na temat pożyczania.

— Tak... to smutnie-;- 
bo właśnie chciałem 
ciebie za-pytać, czy P 
życzyłbyś mi 100 z*-

PLURALIS. t
— Pańska żona J 

prawdziwym klejnotu 
s-tną perłą. iej

— Niech pan hP 
użyje liczby mnogi®/  ̂
powie, że jest sz-n-ur® 
pe-reł.

CO PRZESZKADZA-
-  Czy nie p r z ę s ła  

dza panu ta na-rośl 
twarzy?

Nie Irytuje ,
ylk-o cza-se-m, 
głupiec zw raca  
uw agę.

mńi'e
że kaŻi a  na
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S P O R T  i  M H 1 Y U R A  F I Z Y C Z N A
J K o s c ł o w s f H i

Sport ly żw ia rs ttl i jego w a rto ść  z d r e w o t i a
, Istnieje kilka rodzajów sportu, które w 
r*rdzo ograniczanej formie odpowiadają 

Zmaganiom absolutnej zdrowotności i 
bezpieczeństwu. Zachodzi to szczegól­
na przy tych gałęziach sportu, w których 
prawia się współzawodnictwo, a gdzie 

zawsze zasada fair play bywa stoso­
waną. Warunkiem w uprawianiu sportu 
awodniczego jest albo zdrowa konstytu- 

danego sportowca, lub też odpowiedni 
,,'ek. Jeżeli te dw a zasadnicze warun- 
> nie bywają przestrzegane, to znaczy 
P/awiający sport nie rozporządza odipo- 

liiK s>lę fizyczną i wytrzymałością, 
«o też granica wieku nie jest odpowied- 
. a, natenczas uprawiany sport przynosi 
"'iczą-cemu tylko szkodę. Te rodzaje 
Portu zatem — a jest ich większość — 

,v° ? \  tylko w ograniczonej sferze możli- 
, °sci być kontynuowane, są zatem tyk 
, 0 warunkowo sportami pożytecznemi i 

ezpiecznemi.
Istnieją jednakowoż inne formy ćwi- 

zen cielesnych, posiadających właści- 
osć potęgowania zdrowia, absolutnej 

, ®zPieczności, a obejmujących najszersze 
t ćwiczących. Umyślnie określamy 
U* formę jako ćwiczenia cielesne, a nie 
P°łt, który wymaga natężenia energii, 

pewnej dozy duchowej intenzywno- 
której nie posiadają niektóre stopnie 

J leku, jak np. wiek dziecęcy, lub wiek 
j arczy. Do tych ćwiczeń cielesnych za- 
Bzainy turystykę pieszą, pływanie, gim- 

c«stykę na wolnem powietrzu, oraz zwy- 
‘aine ślizganie się po lodzie. Jak pięk- 
śdb jest widok lodowiska, na którem ś lr  
*aią *się dzieci ledwie od ziemi odrośle, 

pochyleni i zgrzybiali, młodzież 
płci, goniąca i mijająca się w kun- 

Ch aVnych esacI1 I floresach, duży i mali, 
Pudzi i otyli, tw arze czerwono-pyzate i 

arze anemicznie białe, silni i słabi, cho- 
Zy i zdrowi!

Czemu należy przypisać, iż łyżwiar- 
wwo, jako sport mas, cieszy się tak du- 

powodzeniem? Każdy niemal czło- 
*ek, bez względu na wiek i płeć, ma już 

•. e krwi wrodzony pęd do szybkości i od- 
.aienia. Każdy chciałby być szybszy i 

chciałby pójść dalej, aniżeli jego bliźni, a 
mu się to udaje, używa pełni zado- 

„ ?*enia, zaspakając swoją ambicję. Łyź- 
'*rstwo, jako ćwiczenie cielesne, daje 

uakomite korzyści zarówno pod wzglę-

To wszystko, co powyżej powiedzie­
liśmy, tyczyło się zwyczajnego ślizgania, 
a obecnie przejdziemy do łyżwiarstwa, 
jako sportu.

Łyżw iarstwo sportowe dzieli się na 
trzy  części: na jazdę sztuczną, jazdę 
szybkościową, oraz gry lodowe, jak hokej, 
curling i t. d. Każdy z tych sportów po­
siada swoje zalety i wady. Wspólną ich 
cechą jest to, iż uprawianie sportu roz­
ciąga się na nieliczną masę specjalnie 
uzdolnionych sportowców, zaś szerszej 
masy ćwiczących jest ono z powodu swej 
jednostronnej specjalizacji, rzadko do­
stępne.

Jazda sztuczna na lodzie jest w pierw ­
szym rzędzie jazdą zręcznościową. Zręcz­
ność ta polega przedewszystkiem na szruce 
odpowiedniego nachylenia swego ciała 
przy ewolucjach, oraz zużyciu i wykorzy­
staniu biernych sił obrotowych. Siła, wola, 
energja i psychiczna wytrzymałość odgry­
wają w jeździe sztucznej główną rolę, 
dlatego też jest ona w znacznym stopniu 
rezultatem długoletniej surowej nad so­
bą pracy. Zdrowy i precyzyjnie pracujący 
system nerwowy, jaki łyżwiarzowi, upra­
wiającemu sztuczną jazdę, jest potrzebny, 
jest jednym z dalszych walorów, tak b a r­
dzo dla dzisiejszej młodzieży wskazanych.

Jazda szybkościowa — to rezultat usil­
nej zaprawy, w której długi oddech, zdro­
we serce, pewne opanowanie ciała i odpo­
wiednio wyrobione mięśnie odgrywają 
pierwszorzędną rolę. Jazdę szybkościową 
może uprawiać sportowiec w pełni sił fi­
zycznych liczący ponad 20 lat. Poniżej 
tego wieku zarówno płuca jak i serce nie 
są jeszcze tak dalece rozwinięte, by nie­
zmiernemu wysiłkowi w  jeździe szybko­
ściowej, bez uszczerbku dla swego zdro­
wia, podołać. Po czterdziestce. gdv 
ciało wykazuje mniejszą elastyczność, 
jazda szybka nie jest wskazana. 
Łagodniejszą i słabszą formą jazdy 
szybkiej jest jazda turystyczna. 
Dlatego też w  niektórych państwach, jak

np. w  Holandii, gdzie silnie rozwinięty 
jest system kanałowy, turystyka lodowa 
jest silnie rozwinięta i oprawiana przez 
masy jest sportem ludowym. Jazda tury­
styczna jest niezwykle zdrowym sportem. 
Racjonalnie uprawiana nadaje się dla wszy­
stkich w arstw  społeczeństwa, a wiek nie 
odgyrwa przytem żadnej roli. Stosunek 
popularny ślizgawki, jazdy turystycznej i 
jazdy szybkościowej jest taki sam, jak 
np. u nas stosunek wycieczek pieszych, 
turystyki górskiej i taternictwa. Hokej na 
lodzie jest sportem bojowym, sportem 
męskimi. Jako gra uprawiany jest przez 
młodzież, jako sport i walka uprawiany 
przez mężczyzn. Prawdziwy hokej lodo­
wy wymaga intenzywnej pracy fizycznej, 
dlatego też uprawiający ten sport odzna­
czać się musi zupełnem zdrowiem, silną 
budową ciała, oraz dużą wytrzymałością. 
Niedawno np. podczas badania lekarskiego 
w czasie igrzysk olimpijskich w St. Mo- 
ritz skonstatowali lekarze u grających ho­
keistów ich pełno wartościowość fizyczną, 
którzy zarówno co do wzrostu, wagi i pra­
widłowej budowy organów wewnętrznych 
stanowili prawdziwy typ atletów olimpij­
skich stojących na równi z m aratończy­
kami narciarskimi.

Uprawianie sportu hokejowego pocią­
ga za sobą nietylko ryzyko uszkodzenia 
cielesnego, lecz również szkodliwego 
przemęczenia i przetrenowania. Dlatego 
też hokeiści powinni po przekroczeniu 
20-tki być skrupulatnie przez lekarzy zba-' 
dani, celem stwierdzenia ewentualnych 
szkodliwych zmian w organizmie.

Curling jest to sport spokojny, typo­
wym wypoczynkiem, rozkoszą w słoń­
cu, świeżem powietrzu i lekką pracą. Cur­
ling jest to sport dla starszych niejako 
reminiscencją sportową i zupełnie bez­
pieczny. W  Szkocji Curling jest sportem 
narodwym niejako bilardem na lodzie, jest 
to sport, działający zdrowo i ożywczo i 
dlatego też polecamy go naszym old 
boyom sportowym.

1  polskiego Związku Pływackiego +
dei

Pofekł Związek P ływ acki uchwalił ufundo­
w ać przechodnią nagrodę (na okres 5 lat) pod 
nazwą „Nagrodą PZiP. za rozpowszechnianie

 --------- umiejętności pływania sportowego". Celem tei
lat sama nauka ślizgania się jest wzgl. nagrody jest zainteresowanie klubów pływae- 

i krótka. Mowa tu o zwyczajnem kich i udostępnienie mniejszym klubom brania
udziału w  zdobyciu nagrody Za krzew ien ie  
p ły w a itw a  w śród  najszerszych  mas. Nagrodę  
otrzym uje kliuib, który  sklasyfikuje najw ięcej 
zaw odników .

PZP. zapowiada na okres Setni r. 1934 cały

^  fizycznym, jakoteż duchowym.
się jest

i ft.rui.ua. mowa ru o zwyczajnem 
.*?ganiu się, względnie posuwaniu na lo- 
*ie. W ysiłek jest tu tak minimalny, iż 

tr i^ et czJ°w'iek słabowity może go bez 
j żadnego niebezpieczeństwa dla 

sta ■ P ło n ą ć - Jeżeli opanowaliśmy już 
®inHie * P°S:UWar|ie sie na łyżwach, to po­
j o n y  w tem ćwiczeniu jeden z najłat- 

'ejszych sposobów długotrwałego i nie- 
o lezącego ruchu. Główna praca,, jaką 

sanizm wykonuje, polega na utrzymaniu 
2 Wnowagi. W prawdzie przy ruszeniu 
^.apejsca na łyżwach wysiłek jest nieco 
jn /  y, natomiast, gdy ślizgający się jest 
s w ruchu, praca ta jest o wiele mniej- 
taf Pieszy  marsz, gdyż powierzchnia 
t a r -3 łyżwy o lód jest mniejsza, aniżeli 
ś]j7Cle. obuwia o ziemię. Serce łyżwiarza 

zgającęgo się w średniem tempie, ude- 
tiip- c?ś kol wiek mocniej, jak również sil- 
ty, - nieco pracują płuca, działa to jednak 
t>lafei UZ(iraw iająco aniżeli szkodliwie, 
ieo 0 tez uawet płucno chorym wolno 
jj 1 uprawiać łyżwiarstwo, oczywiście w 
^  wnych tylko granicach, gdyż przeby- 
dzi !e w rU'cbu na rnroźnem powietrzu 
j a'afa na cały organizm niezwykle do­
b n io .
tjigł-yżwiarstwo posiada również jedną 
2m Wyk'e cenną korzyść, a mianowicie 
t0 usza do prostego trzymania się. Jest 
t32ip.C2egó!nie ważne dla dorastającej mło-
ii], y płci żeńskiej, która w tym wieku 
Po , sPecjalną inklinację do niezdrowego 
ZnieU lania się, co pociąga za sobą pewne 
pa kształcenia oraz skrzywienia stosu 
tem p o w eg o . Łyżwiarstwo posiada ża­
ka- iecznicze właściwości dla tego ro- 
p j ju  skrzywień, które jest tem skutecz- 

iż odbywa się na wolnem po- 
cjaj zu w ruchu i radości zamiast w spe- 

zakładach leczniczych lub zande- 
j  kich.

tijjk żw ją rs tw o  jest sportem, uprawia- 
to WyIacznie na wolnem powietrzu. Co 
.  oznacza wie każdy. Każdy zatem sport 
Ust? .any w hali, lub sali gimnastycznej, 
i ^Pu j e  bezwzględnie łyżwiarstwu, które. 
skutWiane na mroźnem powietrzu, działa 
h-uj eczniej "a organy oddechowe, zaopa 

Płuca ciągle w świeże powietrze.

szereg ciekaw ych międzynarodowych imprez 
Obok tradycyjnego meczu Polska — Czecho­
słowacja w  Pradze projektowane jest urzą­
dzeni© trójmeczm słowiańskiego Polska — 
Czechosłowacja — Jugosławia, Nadto spodzie­
w any jest w y :a®d kilku czołow ych zawodni­
ków na mistrzostwa Euro.py do Magdeburga 
(12—19 sierpnia), oraz rozegranie meczu War­
szaw a — Moskwa. Obok tego przewidziane są 
liczne imprezy międzynarodowe czołow ych  
klubów.

Poniew aż pro'ekt rozegrania międzypań­
stwow ego meczu bokserskiego Polska — Fin­
landia, z© względu na stanowisko Finmów, 
upadł przeto PZB. nawiązał ponownie per­
traktacje ze szwedzkim związkiem bokser­
skim o międzypaństwowe spotkanie w  1934 r.

Szwedzi ni© zrażeni chwiejnością PZB. 
skorzystali z nadarzającej się okazji i osta­
tecznie termin meczu Polska — Szwecja usta­
lono na diz'eń 14 stycznia. Zawody pow yższe 
odbędą się w  Sztokholmie. Niezależni© od te­
go drużyna polska rozegra szereg innych spot­
kań w państwie skandynawsklem. rewanżując 
się za zeszłoroczne tournee Szw edów  podczas

Sp@r! w  Czedtosłowadi
O tenisowe mistrzostwa na Hanie

Środkowomorawska żupa tenisowa od­
będzie walne zgro mad zenie delegatów 3 
grudnia w Przerowie. Przedmiotem zgro­
madzenia poza iiimemi będzie zagadnienie 
reorganizacji mistrzostw w roku 1934. 
Wyłaniają się wnioski, aby mistrzowskich 
rozgrywek nłe urządzano przez jeden rok. 
Wątpliwem jest, czy te wnioski uzyskają 
większość. Walne zgromadzenie będzie 
miało także rozstrzygnąć czy rozgrywki 
mistrzowskie będą się odbywały z pięciu 
graczami, czy też zeszłorocznym syste­
mem daviseupowym.
PUHAR KLUBÓW ZAMIAST PUHARU ZUP?

IVtorawsko-ś!ąski turniej puharowy żup zo­
stał założony przed 4 laty Rozegrano dwa 
roczniki, gdyż każdy rocznik gra się przez
dwa lata Już po pierwszym roczniku skonsta­
towano, że turniej nie spełnił oczekiwań ani 
po stronie finansowej, ani pn stroni© sporto-

Sporł na
I. K. S. PANEWNIK — K. S. POWSTANIEC 

NIK1SZ 1:0 (0:0)
Mecz, który odbył s.ę na boisku w  Pa- 

newniku, zakończył się przegraną Powstań­
ców , których od większej porażki obronił 
bramkarz. Gospodarzy, którzy wystąpili w  
rezerwowym składzie, too aż 5-ciu z drugiej 
drużyny, zdołali jeszcze szalę zw ycięstw a  
przechylić na swoją stronę. Strzelcem jedynej 
bramki był Chuczklewicz. Nowak na lewem  
skrzydle jest bardzo slaby i nie nadaje się do 
I drużyny, gdyż brakuje mu jeszcze dużo ru­
tyny. Najlepszą częścią drużyny gospodarzy, 
to trójka napadu, Rubin, Wencel i  Głogow­
ski, w  pomocy Walla i Heisig I.
KS. „PONIATOWSKI" GODULA —

KS. „RUCH" RADZIONKÓW 
2:4 (1:0)

Pięknym sukcesem może poszczycić się 
KS.. „Ruch" Radzionków nad groźna drużyną 
KS. „Poniatowski" Godula. Gra przez ca ły  
ozas na wysokim  poziomie i prowadzona. w  
ostrem tempie. Bramki zdobył dla „Ruchu* —  
Kałuis 1, Krupli 1, Skowronek 2.

PING-PONG W  MYSŁOWICACH
26 bm. zostały rozegrane zawody pins-pon* 

gowe między SMP. i AKP. M ysłowice, które 
AKP. w ygryw a w stosunku 5:4. Najładniejszą 
w alkę rozegrał p. Cmok AKP. M ysłowice z P. 
Eliaszem SMP. M ysłowice. Sędziował dobrze 
p. Hans.
TABELA ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO

KLASY „A" GRUPY
Gier

W awel, Newa W ieś 8

III.
Pkt.
13

St. br. 
28:4

Slavia, Ruda 8 10 20:15
Zgoda, Blefezowice 9 9 14:16
Pogoń, N owy Bytom 5 8 9:4
I. K. S. Tarn. Góry 8 7 17:13
Odra, Szarlej 6 6 9:15
Brzeziny Śląski© 3 5 4:4
Malter, Wielkie Hajduki 4 4 12:16
Kresy, Król Huta 9 4 17:27
Silesia, Łagiewniki 7 3 9:27

TABELA KLĄSY „A" PODOKRĘGU RYBNIK

Concordia, Knurów
Gier
8

Pkt.
14

. St. br. 
43:9

„20" Rybnik 8 12 17:10
„23" Czerwionlka 8 10 19:16
Błyskawica, kop. Ema 8 10 li9:17
Silesia. Paruszowiec 7 9 22:14
Naprzód 23, Rydułtowy 8 8 17:17
Strzelec, Pszów 7 7 15:17
Sokół, W odzisław 7 7 12:14
Pierw szy. C-hwałowice 7 4 6:21
KS. Romer kop. 8 3 7:18
Stadjon, Mikołów 7 0 0:25

Tournće pięściarzy w Szwecji ♦
s=  Terminy międzynadsiwowych mtai* pięściarskich

ich pobytu w  Polsce. Między inuemi dotych­
czas przewidziane są dwa spotkania w Goote- 
borgu i w  Sztokholmie, przyczem obydwa no­
sić będą charakter spotkań międzypaństwo­
wych. Terminy tych zawodów ustalono na 17 
i 19 stycznia, a  w ięc już po meczu Polska — 
Szwecja.

Pertraktac© w  sprawie zapowiedzianego 
rewanżowego meczu Polska — Niemcy też są 
już zakończone. Mecz ten od:będiz:e się w Poiz- 
nauiu w  diniiu 5 lutego, natomiast w dtru 7 lu­
tego drużyna niemiecka w ałczyć bedzi® jako 
reprezentacja Berlina w  międzymiastowych  
zawodach z  Poznaniem.

wej. Niektóre zapasy cteszyfy się tak małom 
zainteresowaniem, źe do nich dopłacano. A je­
żeli się weźmie w szystk o  postronne wydatki, 
połączone z turnieem , niema ani jednej żupy, 
którąby na to przedsiębrórstwo r.ie dopłaciła 
Zach-morawska żupa wogóle nie chce grać 
tych puharowych zapasów na własnem boisku, 
raczej grałaby je na obcem. Na Han© pojawił 
się wniosek, aby zamiast turnieju żup, urzą­
dzić turniej o puhar najlepszych k’ubów m o­
rawskich. W nioskodawcy twierdzą, że taki 
turnie! osiągnie leps-ze w yn k i sportowe, bę­
dzie się c ieszy ł wiekszem zainteresowaniem  
i może przyn-eść tak klubom jak i żupom do­
bry dochód mateirjafiny.

OroDie wiadomości ptłftarsvie
— W międzyklubowym meczu piłkarskm  

wiedeńska Vieirna pokonała w Paryżu miej­
scowy Rasing-Ćlub w stosunku 4:2.

— W dalszych rozgrywkach o mistrzostwa 
Austrji, Rapid pokonał FAC 4:1 (1:0), FCW

TABELA ROZGRYWEK KL. B, LIGA POD- 
OKREGU RYBNIK (I SF.RJA JUŻ UKOŃ­

CZONA).
Gier Pkt. Bram: 

P. W. W. F. Niewiadomi 7 12 25; 7
„31" Godów 7 10 23 : 9
„I" Szyby Bluecher 7 10 17: 9
Śląsk Głożyny 7 10 17: 9
Jedność Popielów 7 7 15:10
Czarni Gorzyczki 7 5 9:23
K. S. w  Żorach 7 2 8:22
„Jedność" Łaziska Górne 7 0 0:21

Snorft w Bielsku
W  niedzielę rozegrano w  podokręgu biel­

skim ©dyn© zaw ody o mistrzostwo Ligi Ślą­
sk ej TS. Koszarawa Żywiec — BBSV. Nastę­
pni© odbyło się ukończenie zawodów o puhar 
ofiarowany przez D. F. C. Stuirm z okazj; 25- 
letniego jubileuszu, który to puhar zdobył KS. 
Blała -Lipn ik zasłużfenie.

Oprócz powyższych zawodów Tozegrano 
m-ecz przyjacielski RKS. Czechowice przeciw  
Hakoah w Czechowicach, który zakończył się 
ponownie zw ycięstw em  drużyny Hakoahu.

MISTRZOSTWO LIGI ŚLĄSKIEJ TS. KO­
SZARAWA ŻYWIEC — BBSY. 1:1 (1:0)
Zawody pow yższe wzbudziły olbrzym© za­

interesowanie nietylko wśród sportowców  
bielskich, aie i w Żywcu ze względu na to, że 
Koszarawa jako benjaminek Ligi. która w eszła  
do klasy A do Ligi Śląskiej, w  roku b eżącytn  
nie rozegrała od paru lat zawodów z BBSV.

Gra była prowadzona obustronnie z nieby­
wałą ambicją, przyczem Koszarawa okazała 
się lepszą szczególne w  linii napadu, przepro- 
wadizaląc piękn© ataki kombmacyjne W ©d- 
uym z wielu ataków Koszarawa zdobyta pro­
wadzenie przez Stępienia przy pomocy Pie 
scha przy niebywałym entuzjazmie zwolenni­
ków, 1'iczn'e przebytych z Żywca, oraz Pola­
ków z Bielska. W ynk ten utrzymuje się do 
pauzy. Po przerwie BBSV. dąży z całą ener­
gią do wyrównania, co mu sie udaje przez 
Ro'nka Obie drużyny dążą do uzyskania 
zwycięskie! bramki. Jednakże atak; obu dru­
żyn rozb jaią się o obrońców. Wynik odpo- 
w:ada przebiegowi gry. Sędzia p. Pasz z Kró­
lewskiej Huty.

zwyciężył Wacker 3:0 (2:0). AdmRa wygrała 
z Austrją 2:1 (2:1). Hakoah nłe rozstrzygną! 
walk! z Ubertasem 1:1 (0:0) a Sport-CIub po­
konał Dotiau 1:1 (3:0). Prowadząca w tabeli 
Adnrra musiała ustąpić pierw sze miejsce 
RapidowL
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Sport w ffolopolsce
PIŁKA NOŻNA W  KRAKOWIE I NA PRO­

WINCJI
W  ubiegłą niedzielę odbyło się  ty lko kilka 

Spotkań, w ażnych  •dla zain teresow anych  klu­
bów . Rozegrano m ecz o w ejście  do M asy A, 
aw an s do M asy B  i WTeszcie o puhar KOZPN. 
D o M asy A zaaw an sow ały  po rocznej nie­
obecności Krowodrza (Kraków) i Ta>r®ovia. 
P oniżej ostateczna tabelka gier o  w ejśc ie  do 
(klasy A,

Gier Pkt. St. br. 
ł )  K row odrza 6 9 14:15
2) T am ovia  6 8 18:9
3) Bocheński 6 6 17:9
4) Trzebinia 6 1 5:21

Z aznaczyć należy, że  W . G. j D . KZOPN.
m a jeszcze rozpatrzeć protest B ocheńsk iego  
iw spraw ie meoziu z Tarmovią.

W yniki osiągnięto następujące:
Tarnovia — Krowodrza 8:0 (2:0) 

Spotkanie to  odbyło  się  w  Tarnow ie, przy  
licznym  udziale puibliczności. M iejscow i w  
św ietnej form ie, uzyskali w y sok ie  zw y cięstw o  
nad nader słabo grającym i krakowianam i, 
k tórzy  ty ® )  do przerw y byli rów now arto­
śc iow ym i przeciwnikam i. Bramki zdobyli: — 
Krawcylk i P irych  po 3» Jachim ek 2. Sędzio­
w a ł doskonale p. B etper z  Krakowa.

Bocheński — Trzebinia 10:1 (3:1)
M ecz odbyć się  miał w  Trzebini, na skutek  

Sedtaak zam knięcia boiska Trzebini, zosta ł ro- 
izegrajny w  Bochni. G ospodarze m ieli druzgo­
cącą  przew agę i bawili! s ię  z  przeciw nikiem  
ipoprostu w  „kotka i m yszkę". Punktami po­
dzielili się: Reguła 4, maba II 2., Żaiba I. Żaba 
III, Kusiziik i L ew icki po 1. Sędziow ał w zoro­
w o  p. Hlirc.h z Krakowa.

Łagiewianka — Mościce 2:0 (1:0)
W  m eczu o w ejśc ie  do k la sy  B , rozegra­

nym  w  Łagiew nikach, zw y cięży li pew nie go­
spodarze, nie m ogąc na skutek stiabej d y sp o ­
zycji strzałow ej, uw ydatn ić cy frow o  stałej 
przew agi. Obie bramki zdobył: K uzyk. Sędzio­
w a ł bardzo dobrze p. Bochenek z Krakowa.

W awe! _  Grzegórzecki 3:2 (1:0)
Na skutek uzyskania przez oba kluby r ó w ­

nej ilości punktów, zarządził KZOPN. drugą 
decydującą rozgryw kę na boisku W isły , m a­
jącą przynieść w  rezultacie zw y c ię zc ę  puhara 
na rok 1933-34. Gra rów na, prow adzona ostro  
5 w  sizybkiietn tem pie, mimo ciężk iego  terenu. 
iW regularnym  cza s ie  m ecz d a ł w yn ik  rem iso­
w y  1:1, w ob ec  czeg o  zarządzona dogryw ka, 
ponow nie n ie dała rezultatu (2 :2). D opiero w  
31 min. po druigiem .przedłużeniu padła z w y ­
cięsk a  dla W aw elu  bramka. O gółem  m ecz  
trw ał 141 min. Bramfc; zdobyli:, d la W aw elu  
W róbel 2 i B olig łow a 1, dlia pokonanych Maj 
i P iw ow arsk i. M eczem  k ierow ał bardzo d o ­
b rze p. dr. Rumpler.

„H u m o re k " Rosji Sowieckiej
o  swoisinBH posmaku

Pomimo ostrej cenzury, ooraz więcej 
wieści przedostaje się z Rosji do cywili­
zowanego świata.

Chłop rosyjski — najcierpliwszy z nie­
wolników — czeka, stara się prżetrwać 
okres chłodu i głodu. Komuniści sami 
zaczyniają krytykować swój system.

Rząd szuka nowych dróg. Ale kto 
spróbuje wypowiedzieć głośno słowo 
krytyki ten dostaje dobrą nauczkę.

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
krytyka przybiera formę żartów. W  po­
zornie niewinnych dowcipach kryje się 
najzdradliwsza ironia. Niewiadomo jak 
powstają anegdoty, które ludzie podają 
sobie z ust do ust, a które mówią o winie 
przywódców } o cierpieniach ludu.

PLAGI.
— Jaka jest różnica pomiędzy Leni­

nem a Mojżeszem? — pyta jeden przyja­
ciel drugiego.

— Ta, że za czasów Mojżesza naj-

—- A iluż ludzi pracuje w  tym wa­
szym domu towarowym ?

— Jeden człowiek! Jeden jedyny czło­
wiek! — mówi Rosjanin.

—-Niemożliwe! Jakże on sobie daje 
radę?

Czyż potrzeba wielu ludzi, aby 
odpowiadać każdemu pytającemu, że nie­
ma ani bucików, ani pożywienia, ani ma­
teriałów ?

ZA PIĘĆ LAT—
Innemu Amerykaninowi przewodnik 

pokazuje ulicę Moskwy. Na ulicy tej le­
żą porozrzucane deski i kłody drzewa.

— Mamy projekt .,piatiletki" — m ó­
wi znacząco Rosjanin. — Czy widzi pan 
to drzewo? Za pięć lat stanie tutaj dom 
w yższy od drapacza chmur w Nowym 
Jorku!

Idą dalej, i dochodzą do ulicy, w  któ­
rej leżą kupy starego żelastwa.

— Za pięć lat star.ie tutaj wielki piec
pierw przyszły plagi, a potem oswobo- hutniczy! — mówi Rosjanin. — A piec ten

SPRÓBUJESZ nie pożałujesz. Cerę rob 
piękna Krem l Mydło .Halina" N. 1 oraz 
usuwa pieg:, wągry żółte I czerwone plamy 
cena 2-50 z? : zaś krem „Halina" N. 2 udeK- 
katnia na za w sze , zapobiega zm arszczkom  
oraz usuwa takowe, cena 2-80 zł. Wyroby 

Mag. W- Paźdzterskfego. Fabr. Komet 
..Pharmachemja" Bydgoszcz. Fabr- Skład na 
O Śląsku S Borys. Katowice. Piłsudskiego 13

CHCESZ ZAOSZCZĘDZIĆ — na gw iazdkę  
kup m e b l e  jedynie w e firmie Śląski Dom 
Mebli, Katowice, ul. 3-go Maja 19- Ceny 
najniższe. W ielki w ybór. D ostarczam y b ez­
płatnie na ca ły  Górny Śląsk . W stąp —  a prze­
k onasz sie. 816
DZIEWCZYNA do dz'eci w  w ieku od 14 do 
16 lat z W ełnow ca, w zgl. Józefow ca  m oże się 
•zgłosić. Skrzypczakow ie, W etnow lec, Józefa  
B edera 33 a, I ptr.

d zenie, gdy tymczasem za czasów Lenina 
po oswobodzeniu zwaliły się wszystkie 
plagi.

DOM TOWAROWY.
■— Czy macie w Ameryce wielkie do­

my towarowe? — pyta Rosjanin Amery­
kanina.

— Oczywiście, że mamy! I to bardzo 
dużo! — odpowiada chełpliwie gość z 
drugiej półkuli.

— Ile też macie takich sklepów; w 
Nowym Jorku?

—■ Ze dwadzieścia conajmniej.
— Jak wysoki jest taki dom towaro­

w y? — indaguje dalej Rosjanin.
— Conajmniej na dwanaście do pię­

tnastu pięter.
— Ilu też ludzi pracuje w  takim do­

mu towarowym ?
— Do trzech tysięcy.
— I ńacóż wam potrzeba tylu sprze­

dających do domu towarowego?
— No, przecie potrzebne są sprzedaw­

czynie, kasjerki, woźni i urzędnicy, któ­
rzy inormują, w  jakim dziale można ku­
pić zabawki a w jakim bieliznę, czy mę­
skie kapelusze.

— My także mamy dom towarowy w 
Moskwie — zaczyna Rosjanin.

Mężczyźni
pod panowaniem kobiet

Znany socjolog angielski Tompson, w  je­
dnym z poczytnych magazynów angielskich 
ogłosił bardzo ciekaw y artykuł o szczepie 
Razisów, mieszkających w Indjach.

Wśród tego szczepu panuje wszechwładnie 
system  „matriarchatu". Przedewszystkiem  
wszelka własność należy do kobiet. M ężczyzna 
nieżonaty musi oddawać swój zarobek matce, 
zaś żonkoś obowiązany jest do tego samego 
wobec swej połowicy.

Cóż za komiczny stan rzeczy! — zaw oła­
ją europejscy przedstawiciele płci brzydkiej. 
Ale Razisowle nie czują sie wcale upośledze-

będzie dziesięć razy większy niż naj­
większy piec amerykański.

Idą znów dalej j dochodzą do innej 
dzielnicy. Na jednej z ulic widać dług* 
ogonek ludzi, wyczekujących przed 
sklepem spożywczym.

— Co to jest? — pyta Amerykanin.
— Czyż nie mówiłem panu, że mamy 

plan „piatiletki? — odpowiada znów Ro­
sjanin. — Za pięć lat Moskwa będzie 
zbyt mała dla wszystkich ludzi, czekają­
cych na chleb!

ULUBIONY TEMAT.
Wogóle „piatiletka", póki trwała, by­

ła ulubionym tematem żartów ; kpin. Tak 
wiele sobie po niej obiecywano, a tak 
mało się sprawdziło!

Siedzi sobie więc stary  dziadunio i 
narzeka na swój ciężki los.

— Siedzę tu i nie mam nic do jedze­
nia i nie mam nic do picia! Łachmany 
spadają ze mnie i drżę z zimna! A je­
dnak chciałbym jeszcze pożyć ze dwa­
dzieścia albo trzydzieści latek!

— Też ochota! Na oo ci takie dłu­
gie życie? — pyta go przechodzień.

— Chciałbym, zobaczyć, co też w yj­
dzie z tej piatiletki!

ni I są z rządów kobiecych bardzo zadowo­
leni

A kobiety? C zy zamieniły sie na jakich 
okropnych dragonów w  spódnicach, na jakieś 
wąsate baby - huzary? Bynajmniej. Tomp­
son opowiada, że ich uprzywilejowane stano­
wisko społeczne wcale im nie odebrało wro­
dzonych wdzięków kobiecych, a może nawet 
pozwoliło im sie rowinąć swobodniej j wspa­
nialej. Myślicie może, że ow e kobiety, po­
siadając pieniądze i rząd w swoich rękach są 
lekkomyślne, rozrzutne i trwonią zarobek sy ­
nów i mężów na świecidełka i drobiazgi?

Tompson podkreśla silnie I dobitnie, że 
dzieje się wręcz przeciwnie. Kobiety tamtej­
sze odznaczają sie wielkim rozsądkiem zapo­
biegliwością I oszczędnością

Nito Mussolini, 2Uletni syn Arnolda Mu 
soliniego, zmarłego brata dyktato 
Wioch, objął naczelne kierownictwo rzt 
dowej gazety włoskiej „Popolo d'Italia > 

głównego organu faszyzmu.

jNotowania giełd? w warszaw#
z  dnia 27 listopada 1933 r.

Akcje:
Bank Polski 79.00.

Papiery oaństwOwe: *
3 p.roc. poż. budowlana 37.85, 4 proc. V 

inw estyc. zw . 103.75 —  103.88 ; 4 proc. 
ińw.estyc. seryjna 107.25; 5 proc. poż. kotl'*nC, 
syjna 51-00; 5 proc. poż. kolejowa — ; 10 P* 
poż. kolejow a — ; 6 proc. poż. dolarow a 5°; , 
—  57.50; 4 proc. poż. dolarow a 48.40 — 4 nd  
7 proc. poż stabiliz. 52.13 —  5.2,25 ; 7 pr® *
L. Z. P ań stw . Banku R olnego 83.25 ; 8 P,r°T
L. Z. P aństw . Banku R olnego 94-00; 7 Pr° -
L. Z. Banku Gospod. Krajów. 83,25; 8 Pr(?,'
L. Z. Banku Gospod. Krajów. 94,00 ; 7 proc. o® • 
Banku Gos.p. Kraj. 83,25; 8 proc. 0'bligaCŁ
Banku Gospod. Kraj. 94,00; 4 i pół proc. L. 
Ziemskie K redyt. 44,50- Tendencja dla Po a ' 
czek utrzym ana, dla listów  niejednolita.

Waluty:
Marka nie.m. nieof. 212,53; dolar pryW .

D ew izy; ,
B elgia 124-15 124.46 123.84; Gdańsk -r* 

Holandia 359.15 360.05 358.25; Londyn 29.*“ 
39,54 29,26; N ow y Jork 5,61 5,64 5,58; Nowy 
Jork kabel 5,63 5,66 5.60; P aryż 34,85)4 34,9* 
34,77; Praga 26.43 26.49 26,37; Szwajcarią 
172,58. 173,01 172,15; W iochy 46,93 47.05 46.8'i’ 
Sztokholm  151,70 152,45 150.95; Ko-penh3SA 
131.30 131.95 130.65; O slo 147-80 148.53 147.U'* 
Tendencja niejednolita.

Pożyczki polskie w Nowym Jorku:
D olarow a 60,00; DiLIonowska 69.50, Sta®111 

zacyjna 82,50, W arszaw sk a 49 3/8; Śląska -*•

PoznafifKa giełda zbożowa
s  dnia 27 lis topada 1933 r .

C eny p a ry te t P oznań .

Ż y to  14,50—14,75, P sz en ic a  18,25— 18,75, O wies
13,25, Jęczm ień  695—705 gir. 13,25— 13,50, Jęczm ień 6 ^  
G95 g.r. 12,75— 13, Jęczm ień  b ro w aro w y  14,75—15,50, ^  
ka ży tn ia  65 p ra c . 20,75—21, M aka p szenna 65 Pr
29,50—31,50, -Ospa ży tn ia  10,25—10,75, O spa pszenna 9’̂  
—10, O spa pszenna g ruba 10,50—11, R zepak z-imo-wy 
—40, G roch W ik to ria  21—23, G roch F o lg era  21—23* 
czyca 35—37, M ak n ieb iesk i 53-^57, Z iem niaki 
ne z a  kg . proc. 21 g r ., Z iem niaki jadalne  4,25—4-50. _ 
ka la to w a  15—16, P elu szka  14,50—15.50, M akuch
19—20, M akuch rzep ak o w y  16—16.50. M akuch słone1
kow y 18,50— 19,50, Ś ru t S o y a  23—23,50, Koniczyna 
w-ona 170—220, K oniczyna b ia ła  80—120, Koniczyna 
ta  o d  łuszczona 90—110, S e rad e la  13,50—15,50. Usposo * 
nie spokojne.

Przygody bezrobotnego Froncka

^ 4 7

Z bambusową laską w  ręku, 
w  swoim nowym melon ku. 
Froncek mile sie uśmiecha, 
idąc sobie po chodn ku.

Lecz na środku trotuaru 
Ieia ły  z g n łe  banany, 
w ięc się Froncek nas* poślizgnął 
I chwieje się. jak zalany.

Biedak stracił równowago 
w ięc na ulicy tańcuje 
I ogromną swoją laską 
na w sze strony wymachuje.

W  tem przechodnia, co szedł przed nim 
wyrżnął lachą, * całej siły. 
aż mu gnaty z tyłu czaszki 
niczem dzwonki, zadzwoniły.

f'Ć  ai? d a l s z y  «■

V
M iesięczna p ren u m era ta  „7 G R O S Z Y "  w ynosi zł. 2,31 

W kraju  z przesyłką p o cz to w ą  . . . . .  „ „ 2 . 3 1

;,rzy zam ów ieniu  w  urzędzie po cz to w y m  „ „ 2,41

KATOWICE 
. Nr. 301.746

C E W N I K
O ’Q t 0 S Z C N

1 pole 35 x 67 mm. zł. 15 
Ogł. drobne 10 gr. za słow1 I

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia” S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a nt s ła  w N o g a j .


